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A k o r d y  i d ysso n a n se .
Mała cntcnta — temu nie da się za

przeczyć — straciła już dziś swój pier
wotny charakter a zwłaszcza swe pier
wotne wielkie znaczenie na terenie mię
dzynarodowym . M imoto państwa, któ
re wchodzą w jej skład, podtrzym ują 
w dalszym ciągu zasadę solidarnego 
współdziałania w tern przekonaniu, że 
w ten sposób zapewniają większy cię
żar gatunkowy swym wystąpieniom 
niżby to miało miejsce, gdyby wystę
powały oddzielnie i samodzielnie. Stąd 
też doroczne konferencje państw malej 
ententy nie przestają budzić zaintere
sowania świata, bo jednak nadają bieg 
politycznym  myślom i poczynaniom 
nieraz o wielkim zasięgu.

Ostatnia konferencja rozegrała się 
wśród ciężkich, może tragicznych a w 
każdym razie niekorzystnych warun
ków natury międzynarodowej. W szak 
jej polityczną scenerję tw o rzyły : stag
nacja konferencji rozbrojeniowej, od
zwierciedlająca poważne sprzeczności 
w łonie wielkich mocarstw, mało po
myślne widoki na zadowalające i szyb
kie rozwiązanie problemu reparacyjne- 
go i finansów światowych, narazie u- 
)*mnc w yniki planu T ard i‘ego, planu 
będącego pierwszą poważną próbą go
spodarczej sanacji Europy śiodkowej.

Do tego przyłączyły się niezwykle 
ciężkie warunki, panujące wewnątrz 
państw malej koalicji. Z  niezmiernie 
ciężką sytuacją gospodarczą walczy Ru- 
munja, której deficyt budżetowy mimo 
wielkich oszczędności rośnie tak szyb
ko, że państwo nie może dopełnić po
ważnej części swych zobowiązań. T ru d 
no też przedstawiają się stosunki w e
wnętrzne w  Czechosłowacji. W zrost 
kryzysu i bezrobocia obciąża tam 
kłopoty budżetowe bardzo poważnemi 
trudnościami natury społecznej, które 
jak w ykazują rozruchy w  okręgach 
przem ysłowych, w yzyskują jak naj
energiczniej komuniści. Niejasną jest 
sytuacja w  Jugosławji, która znajduje 
się po ustąpieniu gen. Żiw kow icza w 
tej mniej więcej sytuacji, co Hiszpanja 
po dymisji Prim o de R iw ery. W praw 
dzie wiele przemawia za tem, że k ry 
zys ten przebędzie Jugoslawja po
myślniej niż Hiszpanja, ale bądź co 
bądź sytuacja wewnętrzna Jugosławji 
daleką jest od wyjaśnienia się.

N ic przeto dziwnego, że w obliczu 
takich trudności i przeszkód obok 
akordów  i dyssonanse rozbrzm iewały 
na minionej konferencji.

W  dziedzinie politycznej zaznaczyła 
się na ogół jednomyślność w kwestjach

Przyjęcie na cześć 
Paderewskiego.

N ow y Jjork, 19 maja. (PA T). A m 
basador Filipowicz wydal dziś w  salo
nach konsulatu polskiego śniadanie na 
cześć Paderewskiego. N a przyjęciu tem 
byl obecni m. in. ambasador Morgen- 
tau, były sekretarz stanu Franką Polk, 
prezydent Uniwersytetu Columbia, b y
ły poseł amerykański w  Polsce Stetson, 
Robert Mead, Luis Pearson, Mac Cor- 
mick, gen. konsul Marchlewski i in.

wspólnych. W  szczególności w  dzie
dzinie bezpieczeństwa zapanowała w 
Bialogrodzie całkowita solidarność. M a
ła ententa idzie tu po Iinji francusko- 
polskiej, odpierając zarówno niemieckie

żądania militarnego równouprawnienia 
i rozbrojenia ogólnego i bezwzględne
go, jak i przelicytowujące wszystkich 
w demagogji rozbrojeniowe fantazje 
Sowietów.

Z  ostatniej chwili.

Wnioski oszczędnościowe Rządu.
,Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 20 maja. Dziś popołu
dniu odbędzie się posiedzenie Rady 
Ministrów, pod przewodnictwem pre- 
mjera, na którem — jak słychać —  
omawiana ma być sprawa obniżki u- 
posażeń urzędniczych n i  prowincji. 
Obniżka ta ma wynosić maksymalnie

io proc. i wprowadzona zostanie w 
życie z dniem 1 czerwca. b. r. Pozatem 
na porządku dziennym dzisiejszego 
posiedzenia Rady Ministrów znajdą 
się i inne wnioski, dotyczące dalszej 
redukcji w wydatkach rzeczowych.

Ciągnienie Loterji Klasowej.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 20 maja. Wi dzisiejszem 
ciągnieniu Państw. Loterji) Klasowej 
wyszły następujące główniejsze w y
grane:

301000 zł. —  N r. 106156;

15.000 zł. —  N r. 69661; 
po 7.000 zł. —  N r. 159489, 66943; 
po 500 zł. — N r. 11407, 64077; 
po 400 zi. — N r. 19520, 53972, 

94082, 110302, 142768.

Rewolucja w Jugosławji?
(Telefonem od naszego korespondenta./

Warszawa, 20 maja. Z Wiednia na
deszły znowu alarmujące wiadomości 
o sytuacji w Jugosławji, które należy 
przyjąć z wielką rezerwą. Donoszą 
mianowicie, że o godz. 8 wieczorem 
wszystkie linje telefoniczne i telegra
ficzne z Bialogrodem przestały dzia
łać. W  ciągu nocy miała wybuchnąć w

Jugosławji rewolucja wojskowa, wy
mierzona przeciw dynastji królew
skiej. Donoszą również o zamachu 
bombowym , czy rewolwerowym na 
ministra Marinkowicza. Poselstwo ju
gosłowiańskie w Wiedniu i w Warsza
wie stwierdza, że wszystkie te wiado
mości są nieprawdziwe.

Ameryka pozostanie przy parytecie

Warszawa, 20 maja. Z  Waszyngto
nu donoszą: Dyrektor zarządu'Federal 
Rezerve Bank oświadczył, że nikt z 
odpowiedzialnych czynników w Ame
ryce niema wątpliwości co do tego, że 
Ameryka winna pozostać przy złotym 
parytecie. Żadne państwo nie wyrzeka 
się złotego parytetu, chyba tylko w

złota.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

wypadkach najwyższej konieczności. 
W szyscy, którzy się ze złotego paryte
tu wycofali, usiłują do niego powrócić. 
Oświadczenie to złożone zostało w Ko
misji senackiej, gdzie dyrektor Federal 
Rezcrve Bank przeciwstawił się wszel
kim pomysłom inflacyjnym.

Wykrycie zbrodni z przed 12 lat.
Warszawa, 20 maja. Z  Wilna do

noszą: W  roku 1920 w czasie inwa
zji bolszewickiej, gdy oddziały polskie 
cofały się, dwóch żołnierzy, chcąc do
trzeć do swego oddziału, zażądało od 
włościan zaścianku pod Oszmianą 
koni. Włościanie ci, bracia Józef i 
Aleksander Tarnakowicze, zdemorali
zowani bliskością czerwonej armji, 
żołnierzy tych zamordowali i pocho
wali w nocy. Zbrodnia uszłaby bez
karnie, lecz wiedział o niej sąsiad Tar-

(Telefonem od naszego korespondenta.)

nakowiczów, który niedawno podczas 
kłótni z nimi zagroził, że _oskarży ich 
przed władzami. W  kilka dni później 
sąsiad ów został skrytobójczo zamor
dowany. Świadkiem tego drugiego 
morderstwa był pasierb Tarnakowi 
czów, Konopienko. Chłopiec zdra
dził swego ojczyma, którego wraz z 
bratem aresztowano. Proces odbędzie 
się w tych dniach przed wileńskim 
Sądem okręgowym

Gorgulow czy Zołotarew?
Paryż, 20 maja. (PAT.) Lekarz 

sądowy oświadczył, iż przy badaniu 
Gorgułowa nie znalazł żadnej blizny

na ramieniu, co zbija zupełnie twier
dzenie Astekowa. jakoby Gorgulow 
nazywał się faktycznie Zołotarew.

Rozbieżność natomiast zaznaczyła 
się w  pierwszym rzędzie w  sprawie 
stanowiska względem konferencji lo
zańskiej. Rzecz całkiem zrozumiała. 
Państwa malej ententy me są równo
miernie zainteresowane w spłatach 
odszkodowawczych. Jugosławia bo
wiem na podstawie ogłoszonego mo- 
ratorjum straciła 850 miljonów dina
rów, tracąc miljard z rcpara.yi nie
mieckich a zysku|jąc tylko 150  miljn. 
na swych wierzytelnościach. N ato
miast Czesi, mając większą korzyść z 
moratorjum H oovera, niżby mieli z 
jego zwalczania, nie chcą bronić inte
resów Jugosławji. Jugoslawja te ly o- 
twarcie oświadczyła swym soiuszni- 
kom, iz uważa, że ma wolne ręce, by 
tę „krzyw d ę" pośrednio czy bezpo
średnio o ile już nie usunąć, to przy
najmniej złagodzić.

Naitrudniejszym tematem roz
mów, prowadzonych w stolicy Jugo- 
slawji, była sprawa ustosunkowania się 
do zagadnienia naddunajskiego. M i
mo politycznej solidarności państw 
małej ententy, nie udało im się dotąd 
znaleźć podstaw szerszej współpracy 
gospodarczej Struktura ich jest 
bowiem odmienna. Czechosłowacja 
jest rolniczo samowystarczalną a oba
wia się natomiast wszelkiego dowozu, 
szukając jedynie rynków  zbytu dla 
swej olbrzym iej produkcji przernysio- 
wej, bijąc przytem  swą taniością kon
kurencję obcych przemysłów. N ato
miast Jugoslawja i Rum unja, będące 
państwami wybitnie rolniczerr.i, po
trzebują rynków  zbytu dla swego 

, zboża i bydła. Ich interesom nieza
wodnie odpowiadałaby koncepcja blo
ku środkowo-europejskiego z udzia
łem państw naddunajskich, Niemiec, 
W łoch, Polski a więc koncepcja nie- 
miecko-wloska. T y lk o  w zględy poli
tyczne na interesy Francji pow strzy
mały te państwa od zadeklarowania 
się w tvm właśnie kierunku.

E lekt ogólny: mimo rozbieżności 
stanowisk w pewnych kwestjach, po
stanowiono wzajemnie się popierać 
na konferencji lozańskiej, tak, jak on
giś w Paryżu i w Hadze. Państwa ma
łe; ententy chcą współdziałać czynnie 
w  wydobywaniu Europy środkowej z 
chaosu gospodarczego, by kres poło
żyć niszczycielskiej samowystarczal
ności, powodującej stan powszechnej 
w ojny gospodarczej, niszczącej pie
niądz i paraliżującej działalność insty
tut yj go.-podarczych i finansowych.

Posiedzenie Rady Banka
Polskiego.

Warszawa. 19 maja. (PAT.) Dnia 
19  maja 1932 r. odbyło się pod prze
wodnictwem prezesa dr. W ładysława 
W róblewskiego, posiedzenie R ady Ban 
ku Polskiego, na którem Rada wysłu
chała sprawozdania D yrekcji z dzia
łalności Banku za kwiecień oraz spra- 
wozdama z ^Walnego Zebrania Banku 
Rozrachunków M iędzynarodowych w  
Bazylei odbytego dnia 10  maja r. b„



Str. V G A Z E T A  L W O W S K A  z dnia 21 maja 1932. Nr. 114

G d a ń s k  z a c z y n a  r o z u mi e ć ,
ze jego rozwój zależy od dobrych stosunków z Polską.

Genewa. 19 maja. (PA T.) Rada Li 
gi N arodów zajęła 'ię  dzisiaj sprawą 
action directe w stosunkach celnych 
polsko-gdańskich. Sprawozdawca, an
gielski podsekretarz stanu Eden złożył 
w tej sprawie raport, który podkreśla, 
ze odwoływanie się do procedury z 
tytułu „action directe" musi być sto
sowane tylko w specjalnie ważnych 
wypadkach i nie należy jej naduży
wać. ja k  wiadomo do procedury tej 
odwołał się Gdańsk. Sprawozdawca o- 
swiadczyl z zadowoleniem, że może 
przedłożyć rezolucję przyjętą przez

j obie strony. Rezolucja oświadcza, żc 
jest bardzo ważnem, aby możhwie 
najszybciej nastąpiło załatwienie spraw, 

1 w  związku z któremi wyłoniła się 
kwcstja action directe i w zywa W y
sokiego Komisarza do wydania z po- 
rr.ccą ekspertów w możliwie najkrót
szym czasie decyzjji w kwestji m eryto
rycznej przedstawionej ip.rzez strony 
(czego jak wiadomo Polska zawsze się 
domagała). Raport i rezolucja zostały 
jednomyślnie przyjęte przez Rade.

Następnie zabrał glos przedstawi
ciel Gdańska Ziehm, który oświad

czył, że sprawa :a ma wielkie znacze
nie dla W olnego Miasta Gdańska. W  
stosunkach gospodarczych pomiędzy 
Polską a Gdańskiem istnieje obecnie 
wielkie naprężenie i sytuacja taka jest 
nie do zniesienia, gdyż ruch towarów 
gdańskich w kierunku Polski jest nie
mal całkowicie zahamowany. Zmusza 
to wszystkie domy handlowe gdańskie 
do bezczynności. W  konkluzji p. 
Ziehm wyraził nadzieję, że obecna se
sja przyniesie koniec naprężeniu go
spodarczemu między Wolnem Mia
stem a Polską.

Oświadczenie Ministra Zaleskiego.
Minister Zaleski zlożyl w sprawie 

stosunków celnych deklarację, w któ
rej podziękowawszy sprawozdawcy, 
oświadcza: Rząd polski zawsze był
zdania, że trzeba przedewszystkiem u- 
nikać stwarzania dokoła sprawy gdań 
skiej atmosfery ciągłych sporów i nie
skończonych dyskusyj o charakterze 
prawnym a nawet, powiedziałbym nie 
mai, m etafizycznym. Z  tego też po
wodu Rząd polski, poszukując załat
wienia spraw poważnych natury go
spodarczej wycofał swe odwołanie od 
decyzji W ysokiego Komisarza z 29 
marca br., która dotyczyła jedynie 
czysto formalnej strony drobnej kw e
stji. Rząd mój ma nadzieję, że załatwię 
r.ie, do którego zmierza, będzie mo
gło być znalezione w krótkim  czasie 
i odpowiadać będzie zarówno intere
som Polski, jak i dobrze pojętemu in
teresowi Gdańska. Reprezentant W . 
Miasta, mówił minister, w swem prze
mówieniu uwypuklił wielkie znacze
nie, jakie przypisuje przestrzeganiu le
galności, co przyjm uję z zadowole
niem do wiadomości. Jestem rad, że 
mogę stwierdzić w przem ówieniu de
legata Gdańska znaczenie, jakie przy
wiązuje do rynku polskiego jako tere
nu zbytu dla przemysłu i handlu gdań 
skiego.

Muszę jednakże stwierdzić, że W ol
ne Miasto tak długo nie będzie mogło 
w pełni wyzyskać korzyści, w yp ływ a
jących z jego sytuacji gospodarczej w 
stosunku do zaplecza tak rozległego, 
jak Polska, póki władze jego nie będą 
funkcjonowały w ścisłej zgodzie z u- 
stawodawstwem, obowiązującem na 
calem terytorjum  celnem Polski. R e 
prezentant Gdańska, mówił dalej m i
nister Zaleski, wspomniał tu o k ryzy 
sie gospodarczym, który trapi Wolne 
Miasto. W szyscy wiedzą, że kryzys 
ten jest powszechny i nie oszczędził 
żadnego państwa, niechciallbym jed
nak przypominać, że handel morski 
Gdańska świadczy iż sytuacja W . Mia 
sta daje dużo mniej powodów do 
skarg, niż sytuacja innych miast p o r
tow ych. Podczas gdy przed wojną 
światową maksymum obrotów portu 
gdańskiego nie przekraczało 2 i pół 
miljona tonn rocznie, to w  roku 1^26 
obrót ten osiągnął 6 miljonów, a w 
ciągu ostatnich czterech lat, podczas 
gdy prawie wszystkie porty calcgo 
świata musiały zarejestrować silne 
zmniejszenie ich aktywności, obrót 
Gdańska przekroczył 8 m iljonów ton 
rocznie. Postęp ten staje się tern bar
dziej znamienny, jeżeli porowna się 
go z sytuacją Szczecina i Królewca, 
portów  sąsiadujących z Gdańskiem  na 
Bałtyku. Niechcę przedłużać m oich 
uwag, ograniczę się tylko do podkre
ślenia, że mój Rząd szczerze pragnie 
stwierdzić, że W . Miasto Gdańsk, złą
czone z Polską licznemi węzłami, do
szło do zrozumienia naszych wspól
nych interesów, i mogę zapewnić, ze 
jeżeli chodzi o Polskę, to jest ona go
towa współdziałać w  tern tak poż.y- 
tecznem dziele.

W  dalszym ciągu dyskusji nad sto
sunkami celnemi gdańsko - polskiemi

! przemawiał ponownie delegat Gdań- 
j ska, Ziehm. Oświadczy! on, że rząd 
j gdański będzie wymagał od władz 
| celnych ścisłego przestrzegania obo- 
: wiązujących przepisów. C o  do wzro- 
j stu obrotów portu gdańskiego, to o. 
j Ziehm chciał osłabić efekt przyto

czonych cyfr, oświadczając, że chodzi 
tu o produkty masowe, jak żelazo 1 
węgiel, które nie przynoszą Gdańsko
wi żadnych korzyści. Opierając się na

• artykule niewynnenionego dziennika- 
J  rza, mówca twierdzi, że z obrotów 

tych pozostaje w Gdańsku tylko 
1 kurz.
, Minister Zaleski, odpowiadając p. 
j Ziehm owi, oświadczył: Przyjm uję do 
1 wiadomości reprezentanta w. miasta, 
I wedle którego władze gdańskie będą 
j odtąd pilnowały, aby władze celne 
1 w ykonyw ały ściśle obowiązujące u- 

stawy. Mam nadzieję, że stosować będą

te zasady także i do korpusu inspek
torów  celnych. Przedstawiciel Gdań
ska, — m ówił minister Zaleski, — 
wypowiedział się także co do charak
teru towarów, przechodzących przez 
Gdańsk. Sądzę, żc nie chodzi mu o 
skłonienie Rządu polskiego do skiero
wania tego ruchu, tak mało korzystne
go dla Gdańska™przez inny port.

Następnie przemawiał delegat N ie
miec, hr. W elczek, który uważał za 
wskazane wypowiedzieć swe uwagi co 
do stosunków polsko - gdańskich. 
Twierdził on, że im port gdański do 
Polski nie odgrywa żadnej roli w bi
lansie handlowym  Polski, gdyż w y
nosi 60 m iljonów guldenów rocznie, 
wobec ogólnego im portu Polski, w y 
noszącego 1 m iljard guldenów i że
wobec tego łatwo dojdzie do porozu
mienia.

Minister Zalesk' oświadczył, że
niema zamiaru dyskutować na temat 
przytoczonych cyfr.

Ostatni zabrał głos W ysoki K om i
sarz, hr. Gravina, stwierdzając, że 

i zgadza się na rezolucję i postara się
j przyspieszyć załatwienie sprawy.

W  końcu wygłosił przemówienie 
sprawozdawca, p. Eden, który zw ró
cił się z apelem do prasy, aby nie 
przeszkadzała w zgodnem załatwieniu 
sprawy. Apel ten wystosowany był 
niewątpliwie w  związku z wiadom o
ścią „D aily  Express“ .

Po tej deklaracji, przewodniczący 
zamknął dyskusję.

Podkomitet do spraw rozbrojenia moralnego
wznowił swoje prace.

Projekt protokołu, mającego obowiązywać mocarstwa.
Genewa, 19 maja. (PAT). Podkom i

tet Komisji rozbrojenia moralnego, 
zajmujący się problemem rozbrojenia 
moralnego w dziedzinie współpracy u- 
mysłowej, wznowi! dziś swe prace. Ja k  
wiadomo, na ostatniem posiedzeniu 
Podkom itetowi przedłożony został pro
jekt protokołu, opracowany przez 
Międzynarodową organizację współpra
cy umysłowej na podstawie projektu 
polskiego oraz innych zgłoszonych w 
tej dziedzinie propozycyj.

D o projektu protokołu zgłoszone 
zostały obecnie przez delegację polską 
poprawki. Także delegacje angielska, 
chińska i urugwajska zgłosiły poprawki 
do projektu.

Poprawki, zgłoszone przez delega
cję polską, zmierzają do skrócenia pro
jektu, jaśniejszego zredagowania nie

których postanowień oraz większego 
ich sprecyzowania.

Projekt protokołu zawiera wstęp 
oraz 4 części. Pierwsza część dotyczy 
wychowania młodych pokoleń. Rządy 
zobowiązują się dopilnować, by nau
czanie młodzieży zmierzało do rozw o
ju dobrych stosunków i wzajemnego 
szacunku narodów. Nauczanie może 
kierować się pragnieniem uwypuklenia 
współzależności narodow i konieczno
ści współpracy międzynarodowej. Pod
ręczniki szkolne nie powinny zawierać 
żadnych ustępów, szkodliwych dla do
brych stosunków między narodami. 
W inny też być powzięte zarządzenia 
w sprawie wym iany profesorów mię
dzy państwami i t. d.

Druga część dotyczy współpracy 
sfer intelektualnych i zawiera przede-

Żądania armji japońskiej.
T okio, 19 maja. (PA T). Przewódcy 

stronnictw konserwatywnych i szefo
wie armji starają się w  dalszym ciągu 
doprowadzić do rozstrzygnięcia ostre
go kryzysu gabinetowego. Arm ja nale
ga na gruntowną reorganizację partji 
i domaga się udzielenia pomocy fir
mom i kupcom. Suzuki nie może objąć 
natychmiast przeprowadzenia tego ro 

dzaju reform . Arm ja uważa, że należy 
polepszyć warunki bytu gmin rolni
czych. Są to jej zdaniem zasadnicze 
sprawy. Co do polityków, to nie mogą 
się oni zbytnio angażować, gdyż wła
dza ich należy w znacznym stopniu od 
obecnego systemu, ściśle związanego 
z interesami wielkiego przemysłu i 
handlu

Poufna narada hitlerowców
na temat taktyki

Berlin, 19 maja. (PA T ). Odbyło się 
dziś zebranie plenarne frakcji narodo- 
wo-socjalistycznej sejmu pruskiego, z 
udziałem Hitlera, który w dłuższej 
mowie sprecyzował program stron
nictwa na terenie parlamentu pruskie
go. Narady były poufne i odbyły się na 
wyraźne życzenie H itlera poza gma
chem sejmu. Od obrad tych oczekują 
decyzji w sprawie nawiązania oficjal
nych rokowań koalicyjnych między 
narodowym i socjalistami, a centrum. 
Szanse koalicji oceniane są narazie w 
kolach politycznych niekorzystnie. D o
tychczasowa rezerwa kol centrowych

w sejmie praskim.
wywołuje w kolach hitlerowskich nie
pokój, którego wyrazem jest artykuł 
przewodniczącego partji hitlerowskiej 
Kubego, zarzucający kierownictwu 
partji centrowej zamiar utworzenia so
juszu z socjalistami. Kube zapowiada, 
że narodowi socjaliści po otwarciu sej
mu natychmiast przystąpią do „zrobie
nia porządku". H itlerow cy domagać się 
będą przeprowadzenia rewizji słynne
go procesu o morderstwa kapturowe. 
Frakcja zażąda pozatem niedopuszcza
nia na teren sejmu pruskiego przedsta
wicieli dzienników dem okratycznych i 
lewicowych.

wszystkiem postanowienia o zapobiega
niu wystawiania sztuk teatralnych, 
szkodliwych dla dobrych stosunków 
między narodami.

Wreszcie trzecia część dotyczy roz
brojenia moralnego w dziedzinie radja 
i filmu.

Część czwarta przewiduje składanie 
międzynarodowej Kom isji współpracy 
umysłowej rocznych raportów o za
rządzeniach, powziętych zgodnie z zo
bowiązaniami, wynikającem i z proto
kołu.

Według poprawki Dolskiej, raporty 
mają być przedstawiane przez naro
dowe Komisje współpracy umysłowej. 
Również i rządy miałyby przedkładać 
raporty o powziętych przez nie zarzą
dzeniach.

Ostatni artykuł projektu przewidu
je, że każdy rząd może zwróciś uwagę 
Międzynarodowej Kom isji W spółpracy 
Um ysłowej na sytuację, mogące ujem
nie wpłynąć na wykonanie zasad, pro
ponowanych przez protokoł.

Poprawka polska przewiduje m oż
liwość zwracania się rządów bezpośred
nio do R ady Ligi N arodów.

Księga pamiątkowa 
Legjooistów Polskich.
Warszawa, 19 maja. (PAT). Premjer 

Prystor przyjął dziś zarząd O kręgu 
Stołecznego Związku Legjonistów Pol
skich, w osobach prezesa dr. Dziado
sza, oraz członków zarządu wicewoje
wody Olpińskiego, dyr. Wasunga, dyr. 
dr. Piaskiewicza, Ludm iły M odzelew
skiej, red. Benedykta i St. Lisa. Dele
gacja złożyła premjerowi podziękowa
nie za to, że zechciał wyrazić swą zgo
dę na wpisanie go jako fundatora księ
gi pam iątkowej O kręgu Związku L e
gjonistów. W  imieniu delegacji prze
mówił do premjera w serdecznych sło
wach dr. Dziadosz. N a przemówienie 
to odpowiedział p. prezes R ad y M ini
strów. Wspomniana księga jest dziełem 
artystów krakowskich i zawiera m. in- 
stronice honorowe P. Prezydenta R . P„ 
Marszałka Piłsudskiego oraz premje- 
rów uczestników walk o niepodległość.
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Radość bolszewików
z powodu postępów hitleryzmu w Rzeszy.

Rew elacyjne wiadomości organu monachijskiego.
Hitlera zawładnie Niemcami. N a  ra-Monachjum. 19 maja. (PAT.) "Ws

chodzący w  Monachjum „D er gerade 
\veg“ przynosi rewelacyjne wiadomo
ści o stosunku Sowietów do ruchu 
narodowo-socialistycznego w N iem 
czech. "Według wiadomości tego pisma 
Wynik w yborów  oczekiwany był w  
Moskwie z najts iększęm napięciem. 
Dnia 24 i 25 zapytywał sekretarjat 
Stalina kilkakrotnie telefonicznie am
basadę w Berlinie o wynik w yborów. 
Po otrzym aniu w yników , Stalin, któ
ry w przeciwieństwie do W oroszyło- 
wa, pragna.cego skoncentrować wszyst 
kie siły na Wschodzie — widzi przy
szłość bolszewizmu na Zachodzie 1 to 
przedewszystkiem w Niemczech — 
zwolal swych najbliższych współpra
cowników i zaufanych na <poufną kon 
ferencję, mającą na celu omówienie 
sytuacji, która była nazajutrz, t. . 16  
kwietnia przedmiotem obrad Polit- 
biura.

N a posiedzeniu Politbiura oświad
czył pierwszy mówca K irów , że prze
widywania Sowietów co do rozwoju 
stosunków politycznych w  N iem 
czech spelni’y się na całej linji. D otych
czasowy system w  Prusach i Rzeszy 
znajduje się w przededniu upadku, co 
świadczy o tern, że stosunek Sowie 
tów do ruchu n a ro do v o  -soc1 3) i stycz
nego był słuszny. Niedaleka jest chwi
la, w której bolszewizm przy pomocy

Zjazd dyrektorów kolei.
W arszawa, 19  maja. (PAT). W  dniu 

dzisiejszym obradował w Ministerstwie 
Kom unikacji zjazd dyrektorów  kolei 
państwowych, któremu przewodniczył 
p. minister Kom unikacji i Robót Pu- 

Jbnc2nych Kiihn przy udziale podsekre- 
T l'zv stanu Ministerstwa Kom unikacji, 
dyrektorów departamentów, głównego 
inspektora kolei i t. d. Zjazd obrado
wał nad sprawam ogólno-prawnemi i 
wywłaszczaniem. Zjazd zagaił minister 
Kiihn, wskazując na skomplikowaną 1 
kosztowną procedurę obecną, która o- 
gromnie utrudnia szybkie i właściwe 
załatwiania spraw. Zdaniem ministra 
W ydziały prawne mają w  tej dziedzi
nie piękne pole do poważnych zmian 
celem uproszczenia procedury.

pierał Orażonikidże, dowodząc, że 
handel niemiecki j„st w Sowietach do 
tego stopnia zaangażowany, iż spo
kojnie można czekać na rozwój w y
padków'. G dyby Hitler zamierzał zmie 
nić stosunek do Sowietów, to N iem 
cy nie zobaczą ani jednego feniga. Z a
daniem komśsarjatu dla handlu jest 
czuwanie nad tern, alby stan zadłuże
niu wobec Niemiec utrzym any został

zie postanowiono popierać w dalszym 
ciągu H itlera i przygotowywać masy 
jego zwolenników na rewolucje świa
tową. Zastrzeżenia kilku członków 1 na °« c n y m  poz.om.e, 
Politbiura co do polityki Hitlera od- 1

Rozwój polskiej floty handlowej.

W  tych dniach odbyło się w porcie Gdyni przy udziale przedstawicieli Ministerstwa 
Przemysłu i Handlu z dyrektorem departamentu morskiego dr. H ilchenim  na czele uro
czyste poświęcenie nowowybudowanego w stoczniach duńskich statku „Lublin“ , zamó
wionego przez polsko -  brytyjskie Tow arzystw o Okrętowe. Statek ten. posiadający po
jemność 800 tnnn regestrowanych netto, przeznaczony jest do przewożenia do Angiji to

warów spożywczych, jak np.: jaja, masło, bekony i t. p.

Ochrona mniejszości narodowych
przedmiotem dyskusji na Radzie Ligi.

Genewa, 19  maja. (PAT). W  zwią
zku z problematem oswobodzenia Ira
ku, wywiązała się na Radzie Ligi inte
resująca dyskusja na temat ochrony 
mniejszości narodowych.

Paul Boncour podkreślił, że w  sto
sowaniu zasady gwarancji praw mniej
szości, Rada nie musi bynajmniej użyć 
zawsze tych samych metod. Jest oczy- 
wistem, że sytuacja R ady jest całkowi-

ła • na celu przyczynić się do zasymilo
wania państw w ramach nowych gra
nic, a inna wtedy, gdy chodzi o pań
stwa, które dopiero przechodzą szkołę 
wolności politycznej. Jest oczywistem, 
że w tym  ostatnim wypadku Rada mu
si powziąć takie decyzje, z których 
nie może wynikać żaden precedens dla 
jurysdykcji w dziedzinie ochrony 
mniejszości w  stosunku do państw z

cie różna wtedy, gdy idzie o państwa I dawną tradycją 
z dawną tradycją, w stosunku do któ- | Minister Zaleski złożył następującą 
rych klauzula ochrony mniejszości mia- deklarację: Z  największą uwagą zbada

łem projekt, przedstawiony przez K o 
mitet R ady, którem u polecono przy
gotować projekt deklaracji form ułują
cej zobowiązania, j-ude ma przyjąć 
Irak. Przyłączam  się do uwag przedsta
wiciela Francji, dotyczących problemu 
mniejszościowego. Co do mnie, wolał
bym  może, aby Kom itet opracow uą- 
cy deklarację, którą nam przedłożył, 
wziął już obecnie w rachubę to, co 
poczyniono w dziedzinie mniejszościo
wej i stworzy! system, wykluczający 
możliwość użycia klauzul mniejszościo
w ych dla celów, któreby nie odpowia
dały właściwemu ich przedmiotowi. Z  
tą uwaga gotów jestem wyrazić zgodę 
na rezolucję.

Minister Jędrzejewicz 
w Poznaniu.

Poznań, 19  maja. (PAT). W czoraj 
wieczorem przybył do Poznania z K a
towic minister W yznań Religijnych i 
•''świecenia Publicznego Jędrzejewicz. 
Dzisiaj p. minister zwiedzi Kuratorium  
okręgu poznańskiego, szereg szkól po
znańskich, a popołudniu uda się do 
Rydzyna.

Francuskie misje Wojskowe 
zlikwidowane zostaną 

1 sierpnia.
W arszawa, 19 maja. (PAT). Ja k  do- 

w .adujem y się, w ojskow a m isja fran cu 
ska lądow a i m orska, chluDnu w y w ią 
zaw szy się ze sw ych zadań w spółpracy 
z naszem w ojskiem , ulega likw id acji z 
dniem 1 sierpnia r. b.

Zdaieka, i zb l i ska.
Telegraficzne wiadomości 

ze świata.
M A D R Y T . Strajk pracowników środ

ków przewozowych ma przebieg spokojny. 
Manifestanci ngianiczają się do rozrzucania 
gwoździ i innych ostrych przedmiotów na 
niektórych drogach i ulicach w celu zniszcze
nia pneumatyków kilku autobusów. D oko
nano kilku aresztowań. W  Salamance mani
festanci zatrzymali autobus i po wysadzeniu 
zen pasażerów, podpalili go

S E W IL L A . W yk ryto  tu fabiykę bomb 
i skonf.skowano 700 gotowych bomb, które 
prawdopodobnie miały być użyte wczoraj 
podczas rewolucyjnego strajku, prowadzonego 
przez federację pracy. Aresztowano wszystkie 
osoby, zajęte przy fabrykacji bomb.

A D A M  F IS C H E R .

K u l t  X .  P .  M a r j i
u ludu polskiego.

(Dokończenie.)

Przerzucając karty kalendarza napo 
tykam y najpierw święto Oczyszczenia 
N P. M arji, zwane Grom niczną, od po
święcania gromnic w tym  dniu. D aw 
niej, prawie do końca X V III  w., pa
nował u nas powszechnie zwyczaj ob
chodzenia z Zapaloną gromnicą nietyl- 
ko wszystkich kątów dom owych, ale 
też i stodół, spichrzów, stajni, ow 
czarń, chlewów i obór, a czyniono to 
*  celu uniknięcia zarazy. Górale na 
Podhalu nazywają dzień ten Matką 
Boską „N iedźw iedzią", bo „niedźwiedź 
się wej budzi ze zimowego spania".

Święto Zwiastowania Panny Marii 
przvpadające w  dniu 25 marca zapowia 
da już rzecz) wtstą wiosnę, którą tak 
chętnie wita lud po zim owych miesią
cach ponurych. Dlatego dzień ten na
zywa lua nasz M atką Boską Zagrzew- 
ną, albo też Bogarodzicą Wiosenną. W  
innych stronach Polski nazywa lud ten 
dzień M atką Boską Roztw orną, gdyż 
wtedy pługiem otwiera się niejako zie
mię, obumarłą na zimę, względnie ob
jaśnia to lud także w sposób, że od tej 
uroczystości otwiera się robota w  polu. 
Kaszubi nazywają ten dzień Matką Bo-

Podhału mówią, że jest to M. B. „Z ia- 
bicna” , bo wtedy zaczynają żaby re
chotać.

Jednym  z największych przykładów  
nabożeństwa naszego ludu do N P. Ma
rji jest nabożeństwo majowe, trwające 
od pierwszego do ostatniego dnia tego 
miesiąca. Maj też byw a nazywany mie
siącem Marji. Zw yczaj odprawiania 
tych pobożnych m odlitw i pieśni przy
szedł już od wielu lat z "Włoch do nas. 
Odtąd też co maj w idzim y oświetlone 
posągi i wizerunki Bożej Rodzicielki, 
otoczone gronem pobożnego ludu, któ
ry śpiewa pieśni ku czci M atki Bożej.

Dnia 2 lipca przypada uroczystość 
Nawiedzenia N . P. M arji, którą lud 
nasz nazywa Jagodną, bo niektóre ja
gody wówczas dojrzewają i w głodnym 
przednówku posilić mogą. Przed tern 
świętem nie należy spożywać żadnych 
jagód. Szczególnie m atki, które postra
dały swe dzieci jedne po drugiem, przed 
tern świętem wystrzegają się jeść jagód 
W  tym  dniu bowiem ta niebieska O- 
pickunka dziatek zgromadza je wkoło 
siebie w  raju i rozdaje im słodkie jagód
ki, ale te d/ieci, których matki jadły

ską Strumienną, dlatego że wtedy stru- j przed ow ym  dniom jagody, nic nie do- 
mienie puszczają i lód znika. Górale nat stają.

Ze czci? Królow ej nieba i ziemi lud 
łączy wiele ziół i kw iatów  pachnących, 
pięknych i uzdrawiających. W ierzy w  
cudowne ich pochodzenie i moc tajem
niczą, a dla większej m ocy i skuteczno
ści zió! ś w i ę c i  je. Wedle mniemania 
ludowego święcenie ziela musi się co
rocznie powtarzać, bo przeszłoroczne 
nie posiadają już skutecznej m ocy. Z io
łami takiemi nieużytemi nie można po
niewierać, wyrzucać ich, ale należy je 
spalać w ogniu. W ogóle zaś święcą ro
śliny, które albo leczą, odpędzają zie 
moce, niweczą czary, budzą miłość lub 
też są na jakibądź cel pożyteczne; boć 
przecie i gałązki świerkowe, modrzewiu 
i kiście owsa, prosa i kłosy żytnie, 
pszenne i jęczmienne daje się do świę
cenia. Zbiera lud oczywiście przeważnie 
takie zioła, które we wsi rosną i to 
szczególnie po miedzach, bo panuje po
wszechnie przesąd, iż takie rośliny ma
ją szczególnie czarowną moc.

Głównem  świętem, w  którem  daje 
się święcić zioła, jest dzień W niebo
wzięcia Najświętszej Panny M arji, zwa
ny świętem M atki Boskiej Zielnej, szcze 
gólnej Opiekunki ziół dobrych, przy
padający i j  sierpnia. Dziewczęta zbie
rają zioła i kw iaty na parę dni pized 
tern świętem lub w przeddzień tegoż 
popołudniu aż do zachodu słońca — po 
krzakach, zaroślach, miedzach i łąkach. 
Zbierają różne zioła, a tylko ozu czar
nego nie święcą, bo się na nim njegdys 
zdrajca Judasz powiesił. 1 c równianki 
ze zboża, jarzyn, traw i kwiatów niosą 
Jo  kościoła, aby mieć poświęcone pierw 
sze nasienie do siewu. I gdy udają się

po raz pierwszy w roku z pługiem w 
pole, wtedy rolnik nasz kropi ziemię 
wodą świeconą, i w iednym z pierw 
szych zagonów zaoruje ziele, święcone 
na Matkę Boską Zielną, a zrobiwszy na 
trzecim zagonie row ki w  kształcie krzy 
ża, zasiewa je zbożem, wykruszonem  z 
poświęconej na Zielną równianki. Po
święcone zioła służą następnie po cha
tach wiejskich jako skuteczne lekarstwa 
lub chronią od burzy gradowych i pio
runów. Dlatego gdy groźne nadciągają 
chm ury, niewiasty i dziewczęta oka
dzają niemi chaty i budynki gospodar
cze i obiegają miedze graniczne swoich 
pól. Stąd można poświęcaną równiankę 
spotkać w  każdej chacie, wetkniętą za 
siestrzan, a wedle starego obyczaju 
zwykli nieco tych ziół podkładać pod 
głowę zmarłego.

Wreszcie dzień 8 wrześma jest uro
czystością Narodzenia N P . Marji, któ
rą lud nasz od zasiewów ozimych nazy
wa Siewną, a na Podhalu „Żytosienną". 
Także i z tern świętem jak i wielu inne- 
mi łączą się liczne uroczystości i wierze
nia. Szczególnie zaś w  wielu okolicach 
przechowują się po dzis dzień nabożeń
stwa o charakterze wybitnie lokalnym , 
jako dziękczynienia za doznane laski 
czyto w czasie mon- czy wojny.

Powyższe _ przykłady świadczą o 
wielkiej czci i um iłowaniu, jakie żyw" 
lud polski dla swej ukochanej niebie
skie, O rędowniczki, Królow ej Korony 
Polskiej.
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Na ratunek Bazylice Wileńskiej.
Sprawa zagrożenia i prawie katastro 

falnego położenia słynnej katedry (ba
zyliki) we Wilnie zajmuje opinję pu
bliczną całej Polski już od dłuższego 

czasu. Było rzeczą oddawna wiadomą, 
że Bazylika leży na terenie, obficie na
siąkniętym wodami podskórnemi. 
W szakże przed wiekami katedra ta, za
łożona przez W . Ks. W itołda, leżała — 
podobnie, jak t. zw. Zamek dolny — 
niejako na wyspie okrążonej z dwóch 
stron wodami W ilejki. W prawdzie w 
czasach historycznych zmieniono ko ry
to tej rzeki, a liczne strum yki pod
ziemne, spływające do W ilji, krążą tam 
dalej i przez wieki czynią swoje nisz
czące dzieło. Niedaleko Katedry prze
pływa też jedyna w swoim rodzaju 
rzeka podziemna, Koczerga. W ody pod
skórne, natrafiając w ciągu długich 
czasów na opór ze strony fundamen
tów  Katedry, prowadziły walkę z nie
mi, podcinając tajemnie korzenie wspa
niałego budynku, zwanego przez m iej
scową ludność „wileńskim W awelem1'.

W iem y, że już w r. 1769 nastąpił 
pierwszy akt tego niszczycielskiego dzie 
ła. W tedy, za rządów słynnego biskupa 
wileńskiego, ks. Massalskiego, runęła na 
katedrę jej wieża południowa, a nie
bezpieczeństwo dalszej ruiny w ydaw a
ło się tak wielkiem, że biskup Massal
ski myślał nawet wprost o zburzeniu 
Bazyliki. Niedoszło jednak do tej bar
barzyńskiej ostateczności. Głośny ar
chitekt wileński, Gucewicz, dokonał 
wsparcia fundamentów katedry nowe- 
mi palami dębowemi (trzymającemi się 
doskonale w wodzie); on to również 
przebudował wówczas katedrę w  stylu 
neoklasycznym, który czyni ją dziś po
dobną do świątyni greckiej. Prace Gu- 
cewicza rozpoczęte zostały w 1777  r. 
i chlubnie ukończone. I w  późniejszych 
czasach występowało jednak niebezpie
czeństwo podmycia i zawalenia bazy
liki. Przed wojną pojawiały się nieraz 
deformacje sklepień i m urów, narusze
nia fundamentów, które usuwano 
przy pom ocy nowych wsparć i klamr 
sztucznych, spinających ocknięte 
m ury.

Największego spustoszenia doko
nała jednak ostatecznie niebywała po
w ódź wileńska z ubiegłego roku (19 3 1) . 
T rudno wprost opisać wszystkie jej 
skutki. N iektóre filary katedry uchyli
ły się od pionu o kilka, a nawet kilka
naście cm. A n kry  i sztaby, związujące 
części budowli, popękały; olbrzym i 
p ortyk  główny katedry, złączony z cięż 
ką kolumnadą odchylił się od pionu o 
18 cm. Sklepienie nawy środkowej jest 
całe spękane w groźne bruzdy, na 
ścianach Bazyliki w różnych stronach 
widoczne są wielkie pęknięcia i luki, 
jakby rany otwarte. Naruszone są fun
damenty, w których widoczne są liczne 
pęknięcia, w  kryptach, podziemiach 
itd. Tegoroczny stan wód jeszcze bar
dziej pogorszył sytuację. Władze koś
cielne czuły się zmuszone do komplet
nego zamknięcia katedry, zlikwidowa
nia nabożeństw, co więcej do otocze
nia całego placu katedralnego ogro
dzeniem ochronnem dla wstrzym ania 
ruchu nietylko pojazdów, ale i ludzi.

W ilno zadrżało o los najwspanial
szej, najdroższej swojej pamiątki, a ta 
sama troska ogarnęła też całą Polskę. 
B o  przecież Bazylika Wileńska droga i 
bliska jest narówni nam wszystkim ; 
przecież tu spoczywają szczątki św. 
Kazim ierza Jagiellończyka, zwłoki kró
la Aleksandra i dwóch królow ych pol
skich, serce W ładysława IV , tutaj jest 
grób W . Ks. W itolda, tutaj mieści się 
skarbiec bezcenny pamiątek, będących 
jakby arką przym ierza m iędzy oboma 
bratniemi niegdyś narodami.

W  ostatnich dniach doszła nas wresz 
cie uspokajająca wiadomość, że prace, 
podejmowane od szeregu tygodni oko
ło ratowania i konserwacji wspanialej 
iw iątyn i wileńskiej, weszły na realne 1 
ściśle określone tory. W ielka komisja 
iniędzyministerjalna, złożona ze specja
listów, przybraw szy sobie do pom ocy

pierwszorzędnych znawców w zakresie 
statyki i fundamentowania, dokonała 
najdokładniejszych badań zagrożonego 
katastrofą zabytku. Miejscowy Kom itet 
opieki nad Bazyliką współpracował ra
zem z Komisją. Nakreślono w 6-ciu 
punktach bardzo szczegółowy plan ro

bót, które będą polegać na wzmocnie
niu fundamentów i całej bazyliki przy 
pomocy żelazo-betonu. Prace te są bar
dzo pilne, rozpocząć się muszą natych
miast, postępować muszą nieprzerwa
nie. Mimo w ysiłków Rządu i W ilna — 
brak jednak odpowiednich funduszów,

a są one w tej chwili DOtrzebne. Gala 
Polska musi przyjść z odsieczą Kom ite
towi wileńskiemu! Cała Polska musi 
ratować natychmiast drogą wszystkim  
sercom polskim Bazylikę! Listy skład
kowe i apele Kom itetu są już rozesłane. 
Mamy je wszyscy w swoich rękach. 
Niechaj po całej Polsce rozlegnie się do
nośnie jeden wielki, potężny ok rzyk : 
„R atu jm y Bazylikę wileńską!''

(—w—)

Bankiet na cześć Paderewskiego w Nowym Jorku.
Wielka manifestacja przyjaźni polsko-amerykańskiej.

N o w y  Jork, 19 maja. (P A T .) Przy 
udziale blisko 700 osób odbył się w hotelu 
„A sto r" bankiet na cześć I. Paderewskiego, 
wydany staraniem Izby Handlowej Polsko- 
Amerykańskiej. Przewodniczyli: b. poseł
Stanów Zjednoczonych w Warszawie Stetson, 
prezes Council Foreign Rclations, b. amba
sador, kandydat na prezydenta John Davies 
i ambasador Morgentau, przewodniczący Ci- 
yic Forum. W  bankiecie wzięli udział: am
basador R . P. Filipowicz, oraz najwybitniejsi 
przedstawiciele amerykańskiego świata poli
tycznego, finansowego i kulturalnego, a m. 
in. N ewton Baker, Nicholas M urray, Butler. 
Samuel Vauclain, Isaiah Baumann, Adolf 
Ochs, Feliks Warburg, Charles Dewcy, H ar- 
riman, a także liczni reprezentanci Pclonji, 
wśród nich Wojciech Kossak, Styka, Olej
niczak, Świetlik, W ęgrzynek. Obecna była 
również sędziwa wdowa po Edisonie.

Gości powitał p. Stetson, poczem zabrał 
glos ambasador Filipowicz, podkreślając za
sługi Paderewskiego w  doniosłych chwilach 
historycznych. Mówca wspomniał m. in. o 
ufundowanych przez Paderewskiego pomni
kach króla Jagiełły w Krakowie i prezydenta 
Wilsona w  Poznaniu, podniósł również za
sługi Paderewskiego, położone w czasie kon
ferencji pokojowej oraz w dziedzinie utrwa

lenia przyjaźni polsko -  amerykańskiej, za
początkowanej w wieku X V III.

Ambasador Davies zaznaczył, że Pade
rewski jest ze wszystkich mężów stanu, nie- 
urodzonych na ziemi amerykańsKiej, naj
bliższym serca narodu amerykańskiego.

Przyjęty długotrwalemi oklaskami i po
wstaniem zebranych, Paderewski wygłosił 
przeszło godzinne przemówienie, w którem  
podkreślił prawa historyczne, ekonomiczne 
i etnograficzne Polski do Pomorza. Przeciw
stawił następnie dodatnie położenie mniej
szości niemieckiej w Polsce pod względem 
politycznym  i oświatowym poiożeniu mniej
szości polskiej w Niemczech, ilustrując swe 
w yw ody danemi statystycznemi w  zakresie 
szkolnictwa oraz reprezentacji parlamentarnej 
w obu krajach. Polska —  mówił Paderew
ski —  jest krajem pokojowym. Jed yny jej 
król, nazwany Wielkim, Kazimierz, był mi
łośnikiem pokoju. Polska nie chce wojny, 
jednakże w razie narzucenia jej będzie umia
ła się bronić do ostatniej kropli krwi. Nie 
należy zapominać jednak, że w Niemczech 
jest dziś 4 miljony komunistów, którzy w  
razie wojny z Polską staną się wielkiem nie
bezpieczeństwem dla całej cywilizacji zachod
niej. Podniósłszy znaczenie Niemiec w do
robku cywilizacyjnym  ludzkości, oraz Sym-

Przysposobienie wojskowe w Rosji sow.

N a ilustracji naszej widzimy oddział kobiecy przysposobienia wojskowego w Rosji 
sowieckiej.

„Naprawa**.
N a famach „G azety  Polskiej" u- 

mieścił pan Florjan Sokolow ciekawe 
studjum o świeżo wydanej książce sir 
Arthura Saltera pt. „R eco very ‘ ‘ („N a
praw a"), uważanej za jedną z najlep
szych prac, poświęconych obecnemu 
kryzysow i. Salter postawił sobie za za
danie dać obraz ogólny sytuacji dzisiej
szej i wskazać drogi naprawy, na któ
rą świat czeka. Były  sekretarz general
ny komisji reparacyjnej, długoletni 
szef sekcji ekonomicznej Ligi N arodów
i delegat brytyjski na liczne konferen
cje międzynarodowe, posiada niewąt
pliwie w yjątkowe kwalifikacje, by za
brać glos w  sprawach, o których pisze.

C o  do przyczyn kryzysu wyraża się 
Salter w  jednem miejscu następująco: 
„B yć  może, odbudowywaliśm y się zbyt 
szybko i nierozważnie; być może błę
dem był bezkrytyczny powrót do przed 
wojennego systemu gospodarczego ja
ko cel nowy w ysiłków , zamiast tego, 
by oprzeć się w  wielu dziedzinach na 
innych zasadach".

Jakiem i drogami należy według au
tora dążyć do naprawy? O tóż sądzi 
on, że minął okres „laissez-faire‘yzm u“  
gospodarczego, swobodnej gry intere
sów indywidualnych, która była auto
m atycznym  regulatorem podaży i po
pytu. M inęły warunki, w jakich zasada

wolnej konkurencji najlepiej odpo
wiadała przystosowaniu światowej pro
dukcji ekonomicznej do zmieniających 
się potrzeb.

Kontrola państwowa, jako pierw
szy stopień a międzynarodowa jako 
drugi, planowa gospodarka, zastąpienie 
indywidualizmu współpracą kollektyw- 
ną, daleko idąca centralizacja, aczkol
wiek bez środków przym usowych i bez 
unicestwienia inicjatywy prywatnej — 
oto linja w ytyczna rozważań Saltera. 
i  ylko na płaszczyźnie rozumnie poję
tego etatyzmu i kollaboracji między
narodowej szukać należy wyjścia z k ry 
zysu i uratowania ustroju kapitalistycz
nego. Mimo swych naogół radykalnych 
koncepcyj, Salter z ustrojem tym  nie 
zryw a, lecz, pragnąłby go tylko prze
budować.

Luką w  studjum Saltera jest według 
pana Sokołowa to, iż poświęca on 
względnie mało miejsca podkreślaniu 
tła psychologicznego kryzysu oraz roli 
tych czynników zaborczego nacjonali
zmu, które zamiast odwagi wnoszą hi- 
sterję i obłęd do atmosfery europej
skiej a zamiast wspaniałomyślności nie
nawiść, — uniemożliwiając współpracę 
narodów, bez której świat jest tak nie
spokojny, bezradny i ubogi wśród ota
czających go bogactw.

patje Niemiec dla Polski w r. 1848, mówca 
oświadczył, iż protagonistami nienawiści do 
Polski są dzisiaj Prusacy, wychowani w  tra
dycji Fryderyka Wielkiego, inicjatora roz
biorów Polski.

Mowę swą zakończy! Paderewski cyta
tą Szyllcra: ..Przekleństwem złego czynu jest, 
że zle zawsze zle rodzić musi".

Zebranie zakończyło się entuzjastyczną 
owacją dla Paderewskiego.

N a  f a l i  d n i a .

• 4 4„Reportaż 
T r e t j a k o w a .

Od kilku dni mamy we Lwowie 
nowy ruch, skoncentrowany dokoła 
widowni i galeryj Teatru Wielkiego. 
W czoraj było nawet gwarno z tego 
powodu na posiedzeniu Tym czasowej 
Rady miejskiej.

O co właściwie chodzi? Oto, w 
pierwszy dzień Zielonych Świątek w y
stawiono w Teatrze W ielkim  dramat 
bolszewickiego pisarza Tretjakow a, któ 
ry stał się już w czasie prem jery i w 
dniach następnych ośrodkiem k rzy
kliwej i nieznośnej klaki — ze stro
ny pewnych elementów naszego mia
sta. M am y wiadomości, że oklaski 
te b y ły  naw et. celowo . z o rg a n iz o w an e 
przez tych, którym  przedewszystkiem 
zależy na wszelkiej robocie antypań
stwowej.

N ie będziemy się tutaj wdawać w' 
ocenę artystyczną „reportażu" T re 
tjakowa, gdyż uczyniono to już na 
innem miejscu. Przyznać musimy, że 
reżyser i artyści naszych Teatrów  
uczynili wszystko, aby sztuce dać siłę 
ekspresji, w ydobyć z niej jak najwię
cej walorów  artystycznych. A rtystów  
winić za to nie można; przecież ich 
obowiązkiem jest nie „zarzynanie" 
sztuki, ale włożenie w  pracę współ
twórczą całej duszy.

T o  też już podczas prem jery, pod
czas pierwszych przedstawień nasunę
ło się całej masie ludzi pytanie: „D la
czego sztuka Tretjakow a znalazła się 
w repertuarze Teatru W ielkieko? D.a- 
czego właśnie we Lwow ie i właśnie 
teraz?"

G usty reżysera tej sztuki znamy 
i prasa lwowska zastrzegała się nieraz 
przeciwko realizowaniu niektórych je
go pomysłów. Ale prócz reżysera i 
związanej z nim często ściśle D yrekcj: 
Teatrów , mają tu głos chyba jeszcze 
inne czynniki? Gdzie była opinja tych 
czynników  o sztuce?

Powiadają: obcięto tekst do m ożli
wych granic. A  jednak nawet z tego 
„obciętego" tekstu szla podnieta do 
frenetycznych oklasków na „bantach4'. 
W idocznie metoda „obcinania" była 
tu niewłaściwą. Trzeba było, zdaje się, 
pójść dalej...

T eatr polski, zwłaszcza u nas na 
kresach, zwłaszcza w  dzisiejszych mo
m entach, ma chyba inne, górnieisze 
zadania, niż w yw oływ anie niepotrze
bnego zamętu.

M oże ktoś będzie uważał to za 
przesąd, godny ironji. N iech sobie 
uważa... M y jesteśmy nieco innego 
zdania. Sądzim y, że tak naprawdę 
świetny dyrektor, jak H orzyca, że 
tak bajecznie zdolny i pom ysłowy re
żyser, jak Schiller, potrafią nas ura
czyć innemi rzeczami, za które okla
skiwać ich będziemy goręcej i szcze
rzej, niż gromada rozhukanych na 
galerji, komunizujących w yrostków .

(— m— )
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LW OW SKA
C O  G R A JĄ  W  TEA TRA C H :
T E A T R  W IE L K I.

Piątek, 20 b. m., o godz. 7.30 t.iecz.:
„K rzyczcie C h in y".

Ścbota, 21 b. m., o godz. 7.30 wiecz.:
„K rzyczcie C h in y".

Niedziela, 22 b. m., o godz. 3.30 popoł.: 
„Faust".

Niedziela, 22 b. m., o godz. 7 3 0  wiecz.: 
„K rzyczcie C h in y".

T E A T R  R O Z M A IT O Ś C I.
Piątek, 20 b. m., o godzinie 8 wiecz.:

„H au-hau“ , występ Michała Znicza.
Sobota, 21 b. m., o godzinie 8 wiecz.:

„H au -h au ", występ Michała Znicza.
Niedziela, 22 b. m., o godz. 3.30 popoł.: 

„Młodość szumi" (ceny popularne).
Niedziela, 22 b. m., o godz. 7.30 wiecz.: 

„H au -h au ", występ Michała Znicza.

Teatr Rozmaitości. Dzisiaj i dni na
stępnych występ baw ącego krótko we Lw o 
wie znakomitego artysty Michała Znicza w 
arcywcsołej komedji Hadgesa i Percywala pt. 
„H au  - hau". Komedja ta grana na wszyst
kich scenach polskich z niebywałem powo
dzeniem jest prawdziwym  przebojem sezonu 
w  Teatrze Rozmaitości. Grają pp.: M 'chał 
Znicz, Dziewońska, Bonacka, Śtrachocki, 
Krzcmicński. Berski i Guttner. Reżyserja 
Michała Znicza.

C O  W Y Ś W I E T L A J Ą  W  K I N A C H :
A P O L L O : „T ak a słodka dziewczyna, jak

ty“ .
C H IM E R A : „2 4  godziny z życia ko

b iety".
K O P E R N IK : „D r. Jekyll i mr. H yde"

oraz ostatnie zdjęcia zamordowanego Prezy
denta Francji.

L E W : ..Kobieta na Marsie".
^  M A R Y S IE Ń K A : „D r. Jekyll i mr. H yde" 

ostatnie zdjęcia zamordowanego Prezy
denta Francji.

O A Z A : „Płonące serca".
P A Ł A C E : ..Rok 1980 —  małżeństwa

Przyszłości".
P A N : „Liijon‘ .
P A S A Ż : „K ról Konga".
P R O M IE Ń : „ N a  Syb ir"'.
S Ł O N C E : „Policmajster Tagiejew". 
S W IT : „K ró l walca".

Krzyk o „Krzyczcie Chinyu
na posiedzenia

Wczorajsze posiedzenie R ady miej
skiej odbyło się pod przewodnictwem 
wiceprez. Irzyka. Długi szereg inte-pe- 
lacji i wniosków nagłych rozpoczęła 
interpe'acja sen. Thulłiego w sprawie 
braku wody na Pasiekach Łyczakow 
skich. M ówca zwrócił się do Prezydjum  
z prośbą, aby wstawiono w  tegorocz
nym budżecie odpov iednią sumę na 
budowę studzien w tej dzielnicy.

R . Andrzejowski poruszył sprawę 
tablicy wywieszonej na latarni na pl. 
św. Ducha z napisem „własność Skarbu 
Państwa, przechód czasowo dozwolo
n y1’ . Owóż mówca stawia wniosek,, by 
prezydjum  poleciło syndykowi zbada
nie sprawy, na jakiej podstawie w ła
sność miasta została zakwestjonowana.

R . W łodzimirski omawiając w ysta
wienie sztuki „K rzyczcie C h iny" pod
kreślił, łże wszyscy powinni krzyczeć i 
zaprotestować przeciwko wystawieniu 
tej sztuki bolszewickiej. M ówca stawia 
wniosek nagły, by sztukę tę zdjąć na
tychmiast z afisza.

R . dr. Dwernick'- nie widzi w  sztu
ce tendencji bolszewickiej, jest 10  sztu 
ka z wyraźną ideą przewodnią pati io- 
tyczną i niepodległościową.

Przemawiali jeszcze r. Thulłie, r. 
Rybicki i r. Hubert, który podkreślił, 
że zanim zapadła decyzja1 komisji tea
tralnej - -  dyrekcja otrzym ała już po
zwolenie na wystawienie tej sztuki.

R . di . Żygułski zaznaczył, że jeżeli 
cenzura pontyczna dopuściła sztukę, 
to większość komisji teatralnej nie 
może robić zastrzeżeń. Propagandy 
bolszewickiej w sztuce nie ma i nie
które sceny są jaskrawe — wynika to 
z faktury, M ówca przypom ina, że pro

Rady miejskiej.
testowano dawniej przeciw Pawlików 
skiemu za wystawienie „T k aczó w " a 
mimo to sztuka obeszła świat cały.

R . dr. Mejbaum podkreślił, że sztu 
kę wystawiono ze względów n? w yjąt 
kowe walory sceniczne, które znako
micie wyzyskał Scniller. Sztuka nie 
ma tendencji bolszewickich, przedsta
wia zrywanie się narodu chińskiego 
do walki o wolność. M ówca wnosi by 
wnioski te traktować regulaminowo.

Wicenrez. Chajes stanął w  obronie 
dvr. H orzycy, który lojalnie zastoso
wał się do wszelkich wskazówek tak 
prezydjum, jak i referenta komisji tea
tralnej i drażliwe ustępy wykreślił ze 
sztuki.

Przemawiali jeszcze r. Zawojski i 
Skalak, oraz r. Litwinow.cz, ktńry po 
parł wniosek r. dr. Mejjbauma.

W  rezultacie olbrzym ią większo
ścią głosów przeszedł wniosek red. dr. 
Mejbauma i sprawę odesłano do regu
laminowego traktowania.

R . Majewski poruszył sprawę prze 
budowy ul. Dąbrowskiego i sąsiednich 
ze względu na ruch autom obilowy. W  
rezultacie wniosek upadł.

O godz. 21.45 przystąpiono do po 
rządku dziennego. Zgodnie z wnio
skiem komisji matki w miejsce wice
prezydenta dr. Schleidhca kooptowa
no do R ady m. d^. Jakóba Diamanda.

Z  kolei r. Kupczyński referował 
podwyżkę opłat miejskich od podań i 
świadectw urzędowych.

Z  powodu braku kompletu u- 
chwały nie powzięto Dzięki długiej 
dyskusji załatwiono tylko jedną spra
wę z porząd!ku dziennego i o godz. 2 2  
wiceprezydent zamkną} obrady.

Prof. Studyński n >  odparł zarzutów.

Doroczne Walne zgromadzenie Człon
k ó w  Kasyna i Kola Literacko - Artystycznego  
odbędzie się w sobotę dnia 28-go maja 1032  
1 o godzinie 19-ej w wielkiej sali K. i K. L.
A  W  razie braku kompletu odbędzie się te
goż samego dnia i w temsamem miejscu o 
gouz. 19 Ją) drugie Walne Zgromadzenie, na 
którem będą zapadać uchwały bez względu 
na ilość zebranych (art. 38 statutu).

Porządek dzienny: 1. Odczytanie 1 za
twierdzenie protokołu z poprzedniego W al
nego Zgromadzenia. 2. Sprawozdanie W y 
działu. 3. Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej.
4 . W yb o ry: a) uzupełniający wybór jednego 
Z wiceprezesów w miejsce dra Kaspra Weigla 
ustępującego po trzech latach na m ocy art. 
27  statutu, b) uzupełniający wybór 4 człon
ków  Wydziału na 3 lata w miejsce ustępują
cych. N a  mocy art 27 statutu ustępują: dr. 
Jan  Franke, Edward Kostrzewski, Stanisław 
i^ondrausch. Karol Zieliński, c) 2 brakujących 
zastępców członków W ydziału na trzy lata. 
d) 5 członków Komisji rewizyjnej na rok 
jeden (art. 35 statutu). 5. Wniosek Wydziału  
W 'praw ie rozbudowy gmachu 7.  funduszu 
Oudowmnego. 6. Wnioski, interpelacje i żi 
Czenia (na podstawie art. 37  statutu wnioski 
Oa Walne Zgromadzenie muszą być zgłoszo
ne na ręce Wydziału 3 dni przed Walnem  

ui ladzeniem).
Naucz się, bronić przed gazami! P o i ta- 

■Jem ha-ł m Lwowski Komitet Wojewódzki 
L . O. P. p. urZądza w czasie „ I X  Tygodnia" 

dniach pomiędzy 5 a. 12  czerwca b. r. dla 
łłcrokich warstw społeczeństwa Lwow a kursy 
Przeszkoleniowe w  obronie przeciwgazowej i 
Przt.iw  lotniczej, obejmujące w  6 godzinach 

kładów i ćwiczeń, najważniejsze wńdom o- 
*ej z obrony przeciwgazowej i przeciwlotni- 
®*ej ludności cywilnej. Kursy, do których do- 

będzie miał każdy mieszkaniec Lwowa  
* ttóre będą bezpłatne, odbywać się będą w 
fn^maitych punktach miasta (m. in. w  Szkole 
* " lcjowej przy Aleji Focha, w  Szkole męskiej 
c  v Mickiewicza przy ul. Rutowskiego, w  

2Kole żeńskiej im. św. Antoniego przy ul.
. ż skewskiej) w  godzinach wieczornych po- 
®>>4dzy godziną 18 — 20. Zgłoszenia uczestni- 
P d Przyimułe Komitet W ojewódzki L. O.

J ^ e  Lw ow ie, pl. Smolki 3, w godzinach 
. 12 — 15, dnia 3 czerwca br., póczem zosta- 
e dokonany podział uczestników na grupy.

( ’ “ kończeniu kursów uczestnicy otrzymają 
^ ^ “ dczema. W  interesie każdego mieszkań-.
, Lw ow a jest wykorzystanie nadarzającej się 
K*zji nauczenia się obrony przed nowocze- .

W czoraj podjęta została ponownie roz
prawa o zbrodnię oszczerstwa, wytoczone 
przez prof. Studyńskiego prezesa Tow arzy  
stwa Naukowego im. Szi wczenki, odpowie
dzialnemu redaktorowi „D iła“  i dyrektorowi 
„Czerwonej K a łyn y" p. Postolukow., który 
w liście otwartym , ogłoszonym w „D ile" za
rzuci! prof. Studyńskicmu, że czynił starania o 
fotografję Jurczenki, autora wspomnień o 
Wyspach Solowicckich, celem dostarczenia j.'| 
Sowietom.

f .
W czoraj zezna.._ł sam profesor StudyńsL. 

w charakterze świadka.
Zeznania j:go wypadły oość mętnie i. sąd 

po p r epios adzonej rozprawie w ydał w yrok  
uwalniający obu oskarżonych od w iny i kary.

Temsamem zarzuty postawione prof. Stu- 
dyńskiemu pozostały nieodparte i w yrok ten 
dla społeczeństwa ukraińskiego stanowi wielką 

1 sensację.

SEISItTJIII. liOłOłt DLI P in ii
Wprasowywaniem na
szych elastycznycŁ 
pasków .E legan t" u- 
trzymuje się spodnie 
wiecznie dobrze wy
prasowane. Jednora
zowy wydatek bez do
datkowych kosztowi 

B . O O O  
kompletów oddajemy 
celem wprowadzeniu 
po cenie reklamowej 

U r a a  złotych 3 * 2 I T  
O fcp n ed aw ey  
poszukiwani.

Lab . Chem. Herbom, Pozoaó, K rasińskiego U

Zebranie obywatelskie 
11 sprawie „IX. Tygodnia 

L. 0 . P. P.“
Dnia 24 maja br. tj. we wtorek o

godzinie 18-tej odbędzie się w sali se-
syjnej Urzędu W ojewódzkiego we L w o 
wie „Zebranie obywatelskie1’ w  spra
wie „ IX  tygodnia L. O. P. P .“ , urzą
dzanego przez Ligę O brony Powietrz
nej i Przeciwgazowej w całym kraju w  
dniach od 5 do 12  czerwca br.

N a zebranie powyższe Zarząd
Lwowskiego Kom itetu W ojewódzkiego 
L O. P. P. zaprasza przedstawicieli 
władz, prasy, nstytucyj i organizacy* 
społecznych.

Usiłowane samobójstwo.
W czoraj usiłowała popełnić samobójstwo 

17-lctnia Eugenja Witman (Berka Joselowicza 
4). Witmanówna napiła się jodyny. Powodu  
umiłowanego samobójstwa nie zdołano stwier 
dzić.

N a placu Halickim zachorował nagle 
H ryńko Werchoła, który z Lubienia Wielkie
go przyjechał do Lwowa, Pogotowie ratunko
we odwiozło go do szpitala.

Wilczy dól na ni. Piotra.
Właściciel doroż. ■ samochodowej Marjan  

SińLów (Fiilipówka 10) jadąc dorożką samo
chodową przez ulicę Piotra ku ulicy Łycza
kowskiej wjechał niespodzianie w  rozkopaną 
jezdnię. Obok doli nie było żadnych znaków  
ostrzegawczych. Samochód został uszkodzony, 
Seńkow zaś poniósł stratę na około 300 zł.

Nielegalna spółka Partyka 
z Krebsem.

Samuel Krebs ma skład owsa przy ul 
Źródlanej 28. Od pewnego czasu zauważył, ż e z e  
składu ginie mu w dziwny sposób owies. Z a
czął pilnować i przychw ycił na kradzieży 
Władysława Partyka. Złodziej ten skradł mu 
już około 30 korcy owsa, wartości 750 zł.

Kradzież na ni. Akade
mickiej.

Jacyś nieznani złodzieje skradli Aleksan
drowi Powroźnickiemu (ul. Ujejskiego 14) 
zloty zegarek w  chwili gdy przechodził ulicą 
Akademicką.

Spłoszone konie.
Wczoraj na szosie żółkiewskiej spłoszyły 

się konie i zrzuciły z wozu na ziemię 22-let- 
niego Antoniego Majchera z Mostów Wael- 
kich. Doznał on szeregu ciężkich kontuzyj. 
Odwieziono go do szpitala.

Wypadek w laboratorjnm.
W czoraj rano w laboratorjum Politechni

ki w  czasie prac doświadczalnych poparzyli 
się kwasem azotot y m  słuchacze Lew Bąkow - 
ski i Bogdan Brodawka. Poparzonym Pogoto
wie ratunkowe udzieliło pierwszej pom ocy, 
poczem pozostawiło opiece domowej.

Walka na Persenkówce.
Wczoraj wieczorem na Persenkówce w  do

mu N r. 4, wybuchła kłótnia między właści
cielką reainości a lokatorką 38-letnią żoną k o
lejarza Franciszką Nadolną. W  rezultacie na 
.okatorkę rzucił się kochanek gospodyni, szo
fer Filip Tocha i pobił ją ciężko. W  obronie 
Nadolnej stanął Jan Ostrowski, ale go pokłuto  
nożem. Kres awanturze położyła policja, któ
ra całe towarzystwo aresztowała, a rannych  
oodała do szpitala.

snemi środkami walki, jakiemi są gazy tru
jące. Pamiętajmy, że na działanie gazów 
czasie wojny każdy z nas będzie narażony, 
dlatego uczm y się przed niemi bronić.

Posiedzenie organizacyjne Komitetu 
„Dni Chopinowskich’'. Prezydjum  mia
sta Lw ow a zawiadamia, że w  związku 
z utworzeniem w W arszawie „K om ite
tu Dni Chopinowskich w Polsce", 
który ma na celu uczczenie pamięci 
jednego z największych genjuszów 
Polski Fryderyka Franciszka Chopina 
oraz zainicjowanie ogólno - państwo
wej akcji sprowadzenia Jego zwłok do 
kraju — odbędzie się organizacyjne 
posiedzenie w piątek, dnia 20 bm. o 
godz. 18 .30 w sali posiedzeń R ady 
miejskiej, na które zaprasza sfery mu
zyczne i osoby mające zainteresowanie 
dla uczczenia pamięci Chopina.

Zjazd maturzystów III Gimnazjum

lwowsk. Kolegów, którzy w  r. 1907 
UKończyli gimnazjum III (Franciszka 
Józefa) oddział A  we Lwowie uprasza 
się o podanie adresów swoich i wiado 
mych Kolegów, celem zorganizowania 
zjazdu koleżcńsKiego w  dniach 18 i 19  
czerwca br.

Zgłaszać się należy pod adresem: 
Prof. dr. Adam Fischer Lw ów , U ni
wersytet J .  K.

Za kom itet: Dr. Adam Fischer, prof. 
U. J .  K ., H enryk Hescheles, redaktor, 
dr. Stanisław' Starosolski, sędzia okręg.

M A G A Z Y N  PO ŚCIELI R. Drżała,
Lw ów  — Chorążczyzna j  (obok k ira  
Apollo) poleca kołdry, materace i po
ściel po najniższych cenach. Przerabia 
kołdry po 6 zł., materace po 8 zl.

Z w idoków  w B y d g o sz cz y .

N a ilustracji naszej widzim y piękne spichlerze nad Brdą w  Bydgoszczy w  pobliżu mostu 
gdańskiego. Spichlerze te pochodzą z czasów średniowiecznych.
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S z k o ła  i w y c h o w a n i e
Polityczna walka o duszę młodzieży.

N a ostanich zjazdach dyrektorów 
szkól średnich sfery miarodajne raz 
jeszcze podkreśliły jaknajsilniejszy ak
cent na ten punkt ustawy szkolnej, 
k tóry traktuje o wychowaniu obywa- 
telsko-spolecznem. Zwrócono baczną 
uwagę kierownikom zakładów nauko- 
w>ch na różne sposoby, jakich się 
chwyta komunizm, aby się dostać do 
serca naszej młodzieży. Tern się tłuma
czy, dlaczego na konferencjach tych 
przemawiali przedstawiciele władz bez
pieczeństwa, jako najlepiej znający 
wszystkie kulisy wrogiej nam propa
gandy.

Wysunięcie ideji wychowania pań
stwowego na pierwszy plan ma swoje 
głębokie polityczne uzasadnienie, po
dyktowane znajomością sytuacji w  Eu
ropie, która nam nakazuje na ten 
właśnie punkt położyć jak największy 
akcent, szczególnie w szkole średniej, 
jako na tej instytucji, na którą nasi 
wrogowie mają specjalny apetyt.

Przyjrzyjm y się tylko nieco bliżej 
niebezpieczeństwu. Że w Rosji od 
dziecka obowiązuje wychowanie tylko 
sowieckie i żadna inna idea pedagogicz
na nie śmie się dostać do szkoły kom u
nistycznej, o tern wszyscy w  Polsce do
brze wiedzą. Lecz Sowiety bynajmniej 
nie ograniczają swej akcji do własnego 
terytorjum . Powoli, planowo i konse
kwentnie zapuszczają oni korzenie prze- 
dewszystkiem wśród swoich sojuszni
ków. Prasa niemiecka dopiero teraz się 
połapała, jak dalece idea kom unistycz
na zaraża coraz to szersze kręgi m ło
dzieży niemieckiej.

Zaślepiony ideą rewanżu, rząd do
puścił do szkoły hitleryzm , pozwalając 
na tworzenie związków i organizowa
nie młodych hitlerowców, musiał przez 
to samo pozwolić także i socjalistom 
na pewne w pływ y w  szkole. N a  to 
tylko czekali komuniści, którzy natych
miast pod maską obrony republiki i so
cjalizmu przystąpili do szmuglowania 
własnych idei. Tam , gdzie komuniści 
mogą sobie pozwolić na jawne w ystą
pienie, jaczejki ich wykazują zdumie
wający rozmach i inicjatywę. Tam  zaś, 
gdzie bierze górę hitleryzm , akcja to
czy się pod firm ą bezsilnych i niezdol
nych do ruchu socjalistów.

Rezultaty tej akcji może jeszcze nie 
są tak widoczne, ale umysły bystrzej
sze widzą aż nadto dobrze, co się świę
ci i uderzają na alarm. W ystarczy prze
glądnąć artykuły prasowe z ostatnich 
miesięcy, aby dojść do przekonania, żc 
cale młode pokolenie jest zarażone
dwiema niebezpiecznemi trutkam i. Z  
jednej strony ślepy szowinizm nacjo
nalistyczny, z drugiej bezwzględne od
danie się wpływom  Trzeciej M iędzyna
rodówki i zachwyty pod adresem K re
mla. Młode pokolenie jest już wyraźnie 
rozbite, na dwa wrogie obozy, które 
przy najbliższej okazji przystąpią do 
zmierzenia swych sil.

Nielepiej dzieje się w  Austrji. N ie
dawno pojawił się w  „Neues W iener 
Jo u rn a l1 artykuł wstępny, pióra bar
dzo poważnego publicysty, który 
stwierdza, że wychowanie tamtejszej 
młodzieży zmierza zupełnie wyraźnie 
do rozbicia austrjackiego społeczeń
stwa. O duszę m łodzieży walczą tam aż 
trzy obozy: hitlerowcy, socjaliści i ko
muniści. Socjaliści, dzięki chwilowym  
w pływom  politycznym  trzym ają się sa
modzielnie i umieją zachować własną li- 
nję ideową. H itlerow cy austrjaccy są 
zdani na łaskę i niełaskę Berlina, to też 
w ykonują jego rozkazy bez szemrania. 
Między temi dwoma obozami krążą 
komuniści i wyłapują m alkontentów do 
swego obozu. A utor wspomnianego ar
tykułu przyznaje jednak, że akcja pro
wadzona przez wiedeńskich komunis

tów jest najlepiej zorganizowana i że 
w pływ y jej wśród młodzieży zyskują z 
każdym  dniem na sile.

W  swych zaborczych zapędach ko
muniści idą jeszcze dalej. Tw orzenie ja- 
czejek, to tylko jedna strona medalu. 
Zauważono bowiem, że nawet fachowe 
czasopisma pedagogiczne nie są wolne 
od komunistycznego szmuglu ideowego. 
Robią to oni w  ten sposób, że starają 
się, aby jak najwięcej pisano o sowiec
kiej pedagogice, jako idącej z duchem 
czasu i jedynie postępowej. Rozpraw y 
te mają napozór charakter naukowy i 
objektyw ny. T ej suggestji ulegają także 
niektóre nasze czasopisma, powołując 
się nieświadomie na „niem ieckie" zdo
bycze naukowe. T e zaś zdobycze — to 
niezwykle chytrze przemycone idee ko
munistyczne.

Jeżeli u nas komunizm nie może się 
pochwalić tak wielkim i sukcesami, za

wdzięczać to musimy jedynie czujności 
naszego Rządu i idei wychowania pań
stwowego, która jest dziś jedynie sku- 
tecznem antidotum na zniszczenie ko
munistycznego bakcyla. Do tej idei nie 
może się przedostać komunizm ani pod 
maską nacjonalistyczną, ani socjalis
tyczną ani też religijną. Idea ta jest tak 
odrębna i tak sprzeczna ze wszystkiem, 
co niesie czerwona religja, że każda 
przemycona myśl obca, musi odrazu po 
kazać swoją ukrytą tendencję.

G dyby nasi politycy, zabierający 
głos w sprawach w ychow aw czych tro
chę więcej czytywali prasę zagraniczną 
i trochę bystrzej obserwowali niebez
pieczne nurty, zmierzające do podmycia 
naszej państwowości, możeby byli o- 
strożniejsi w wypowiadaniu złośliwości 
na temat wychowania państwowego.

I. K.

Prasa codzienna o szkole.
Szkoły mniejszościowe. Z  okazji ogło

szenia ustawy o szkolnictwie prywatnem  sjo- 
nistyczny „N asz Przegląd" rozpoczął znowu 
narzekania na surowe rygory tej ustawy. 
Najbardziej go złoszczą takie zastrzeżenia jak 

. niewystarczalność poziomu naukowego", 
„duch nielojalny wobec Państwa" oraz w płvw  
władz naczelnych na dobór kierownika szko
ły i nauczycieli. Jeżeli szkoły mniejszościowe 
tak się tych warunków obawiają, to najlepszy 
dowód, że takie zastrzeżenia w ustawie były  
konieczne i że właśnie tym  szKołom ustawa 
przekreśliła jakieś plany, które miały być pod 
maską demokracji i równouprawnienia prze- 
prowadzone._Doświadczenia przykre pouczyły  
nas niestety, że instytucje mniejszościowy, 
utrzymujące szkoły prywatne, właśnie zbyt 
często korzystały z braku odpowiedniej kon
troli i uprawiały zupełnie niedemokratyczną 
politykę wobec narodowości polskiej, propa
gując szowinizm partykularny. Niektóre na
wet z nich tolerowały komunizm. Niech się 
wobec tego nie dziwią, że Rząd musiał się 
przed tego rodzaju przechytrzaniem idei 
demokratycznej w szkole odpowiednie za
bezpieczyć. Zresztą niema na świecie państwa, 
któreby na tern polu dawało jakieś koncesje.

„K urjer Lw ow ski" w obronie —  komu
nizmu w szkole. Niedawno odbył się w Kra
kowie zjazd dyrektorów  szkół średnich pu
blicznych i prywatnych, na którym  referat 
o zwalczaniu komunizmu wygłosił urzędnik 
W ydziału Bezpieczeństwa. Fakt, że referatu 
tego nie wygłosił ani dyrektor ani nauczy
ciel, oburzył do głębi naczelnego redaktora 
,,Kurjera Lw ow skiego", który w  tern wystą
pieniu dopatrzył się prepoderancji w pływ ów  
organów bezpieczeństwa na nasze szkolnic
two. Któż może dziś lepiej poinformować 
dyrektorów o najnowszych metodach pro
pagandy komunistycznej w kraju? Zawsze 
organy narodowo-demokratyczne narzekają 
na brak fachowców w Rządzie, w  tym  w y
padku jednak dopuszczają wyjątek i sądzą że 
o tej sprawie znacznie lepiej poinformowałby 
nauczyciel czy dyrektor na podstawie prze

czytanej lektury. Jeżeli walka z komunizmem 
w szkole niema mieć charakteru czysto teo
retycznego, to musi w tej sprawie zabrać 
glos ktoś, kto tę walkę zna z codziennej 
praktyki życiowej.

Oburzył się także wspomniany dziennik, 
że na tej konferencji kładziono zbyt silny na
cisk na wychowanie państwowe. W yw niosko
wał nawet z tego, że w przyszłości szkoła 
przestanie uczyć, a zacznie tylko w ych ow y
wać. Podobne nonsensy obliczone są na jak 
największą naiwność czytelnika. Walka z ta
kimi argumentami jest bezcelowa, gdyż au
torowi nie chodzi ani o prawdę ani i logikę, 
ale poprostu o wyduszenie z każdego urzędo
wego korauninatu jakiegoś tematu do opo
zycyjnego stanowiska. _

Historja Polski na zeszytach szkolnych —
z Dłędami. Jedna z firm wydawniczych przy
stąpiła dc wydawania ilustrowanych zeszy
tów szkolnych. T ę inowację omawia w  N rze  
124 „Kurjera Warszawskiego" p. Zbigniew  
Szreniawa. A utor godzi się na taką propa
gandę historji na zeszytach szkolnych, ale 
zupełnie słusznie domaga się od wydawców, 
ażeby sobie do tego celu dobrali odpowiednich 

fachowców. Dotychczasowe bowiem teksty 
wykazują cały szereg rażących niedokładności 
a nawet pospolitych błędów historycznych. 
N a dobitek nieszczęścia zeszyty te zawierają 
również cały szereg błędów stylistycznych, 
których darować nie można. Bolesław Ch ro
bry ma np. taki tekst: W ielki budowniczy 
Państwa Polskiego, tworząc jego potęgę, u- 
miał wyzyskać siłę swego oręża, stosunki swe 
na zachodzie i walki wewnętrzne w obozie 
przeciwnika oraz w pływ y kościelne przy za
kładaniu jego podwalin. A lbo: *  Władysław  
Laskonogi dobrowolnie ustąpił Leszkowi... ze 
stolicy". Jeżeli mamy w ten sposób pouczać 
młodzież o naszych dziejach, to lepiej dajmy 
spokój ilustracjom i żargonowym teKstom 
polskim M am y nadzieję, że nauczycielstwo 
zawczasu przestrzeże młodzież przed naby
waniem takich ilustrowanych zeszytów.

Kronika pedagogiczna.
Dwa zjazdy nauczycielskie. Najpotężniej

sza organizacja nauczycielska —  Związek 
Nauczycielstwa Polskiego —  która dzięki swej 
wartości organizacyjnej i ideowej wybija się 
na plan pierwszy nietylko na niwie sobie 
najbliższej t. zn. zawodowej i szkolnej, ale 
i niepoślednią rolę odgrywa w ogólnem życiu 
społecznem, w ostatnich dniach odbyła dwa 
zjazdy dwóch swoich komórek organiza
cyjnych.

W  dniu 8 maja br. odbył się Zjazd Okrę
gu Łódzkiego, w którym  wzięło udział stu- 
kilkudziesięciu delegatów z całego W oje
wództwa. N a porządku dziennym, poza spra
wami natury organizacyjnej, znajdowały się 
i najbardziej aktualne zagadnienia szkolne. 
Między innemi p. Zygm unt N ow icki przed
stawiciel Zarządu Głównego Związku N . P. 
wygłosił referat o nowej ustawie o ustroju 
szkolnym. W  ożywionej dyskusji, w której 
zabierali głos wszyscy niemal uczestnicy Zjazdu 
uchwalono rezolucję domagającą się tworzenia 
na wsiach szkół najwyżej zorganizowanych, 
a więc Ii-go i III-go stopnia.

Przewodniczącym Okręgu wybranym  
został p. Staszewski. Wszystkie uchwały za
padły jednomyślnie, co świadczy o wzmaga
jącej się coraz silniej konsolidacji ruchu nau
czycielskiego.

W  dniach 5, 6 i 7  maja br. obradował 
w  Wilnie Zjazd Delegatów Okręgu W ileń
skiego Związku N . P-, który miał charakter 
niezwykle uroczysty jako przypadający w
10-tą rocznicę itnienia organizacji na terenie 
W ojewództwa wileńskiego.

W  zjeździć wzięli' udział reprezentanci 
władz państwowych z p. W ojewodą Beczko- 
wiczem na czele, reprezentanci instytucyj 
społecznych wreszcie społeczeństwa.

Pierwszy dzień obrad zakończono uro
czystą akademją transmitowaną przez Polskie 
Radjo

Najważniejszym punktem obrad była 
ustawa o ustroju szkolnym, którą zreferował 
posei Juljan Smulikowski. W  dyskusji stwier
dzającej dodątnie cechy ustawy, uchwalono 
wśród hucznych oklasków podziękowanie 
PP. Ministrowi W . R . i O. P. Jędrzejewiczo- 
wi. przewodniczącej Komisji Oświatowej po
słance Jaworskiej i referentowi ustawy posło
wi Smulikowskiemu za wniesienie i przepro
wadzenie ustawy realizującej ideowe postulaty 
Związku N . P. W  czasie Zjazdu gen. Dreszer 
wygłosił odczyt o znaczeniu morza i koloni
zacji dla mocarstwowego rozwoju Polski.

W  wyborach do Zarządu, prezesem O - 
kręgu został wybrany niemal jednogłośnie 
poseł Stanisław Dobosz, który był przedmio
tem częstych owacyj za swoją 10-letnią pra
cę dla organizacji.

Miscellanea.
Pałac czy szkoła? Warszawa bardzo lubi 

szeroki gest, tylko jakoś niema szczęścia do 
swoich pomysłów. Niedawno miasto to odda
ło do użytku drugiego gimnazjum żeńskiego 
wspaniały gmach przy ulicy Rozbrat. Gmach 
ten kosztował przeszło trzy miljony złotych 
1 przedstawia rzeczywiście ostatni w yraz  
techniki budownictwa szkolnego. Gmach po
siada 15 sal szkolnych, 20 sal pomocnig#ych 
i —  40 sal administracyjnych. N a każdą więc 
salę szkolną przypada niemal po trzy k a
pliczki poświęcone świętemu Biurokracju 
szowi. Są jednak w Warszawie ludzie, któ 
rym  na szczęście takie rzeczy już nie impo
nują. Korespodcnt „Kurjera • Polskiego" oglą
dając te cuda tak pisze:

„M ów i się o trudnościach finansowych 
miasta, nie płaci się pracownikom miejskim, 
redukuje personal i jednocześnie buduje się 
luksusowe gmachy szkolne. Szkoły nam są 
potrzebne, ale luksus w tym wypadku jest 
zbyteczny, jest nawet niemoralny".

3,000.000 młodzieży w Polsce bez opieki 
kulturalnej. Pod tym tytułem podkreśla 
„K urjer Poranny" konieczność zajęcia się 
młodzieżą w wieku szkolnym, żyjącą na pro
wincji zdała od środowisk kulturalnych, po
zbawioną tych dobroczynnych wrażeń, jakie 
daje ośrodek kultury. Celem wyrównania tego 
braku powstał w Warszawie „Zw iązek pracy 
świetlicowej". Akcja tego Związku polega na. 
grupowaniu młodzieży w  świetlicach, gdzie 
znajduje możność korzystania z rozrywek, 
oraz zajmowania się przedmiotami wspólnych 
zainteresowań. Przy świetlicach istnieją Ĥ ółka 
oświatowe, naukowe, dramatyczne, sportowt 
itp. N a terenie W arszawy utrzymuje Zw ią
zek w chwili obecnej 23 świetlice, obejmu
jące około 1000 chłopców i dziewcząt.

Miasto dla dzieci. W  drezdeńskim ogro
dzie zoologicznym otwarto na maj specjalne 
miasteczko dla dzieci. Dzieci mogą się tam 
bawić ze zwierzętami, mają malutką kolejkę 
do dyspozycji, specjalny teatrzyk, pocztę, ra
tusz i rozmaite rodzaje pojazdów. U  nas te 
rzeczy jeszcze są nieznane. Nasze miasta nie 
mają nawet miejsc, przeznaczonych dla roz- 
ryw k : Szerokich rzesz miejskich. S»4q> ludek 
miejski szuka rozryw ki w knajpie, bo niema 

dla niego odpowiedniej instytucji, któraby 
na niedzielę czy święto zorganizowała jakąś 
godziwą i tanią rozrywkę. O dzieciach tem 
mniej pomyślano. Dopiero w ostatnich la
tach odstąpiono kawałek trawnika w parkach 
miejskich do zabawy dla najmniejszych. A  
przecież propagandę demokratyzmu i ob y
watelskiego współżycia nie od nudnych od
czytów, ale właśnie od zabawy zaczynać na
leży. Lud jest jak dziecko, a dziecko właśnie 
zaczynam y uczyć od zabawy.

Czterech malców skarży swoją nauczy
cielkę o pobicie. Bardzo ciekawą sprawę roz
patrywał ubiegłego tygodnia sąd wiedeński. 
O to przed sędzią karnym  stanęła nauczyciel
ka szkoły powszechnej, niejaka Anna 
Kceller, oskarżona o to, że ukarała cieleśnie 
czterech malców za niestorne zachowanie się 
w  szKole. Nauczycielka, ucząca 70 dzieci w 
szkółce pod 'Wiedniem, miała pewnego dnia 
próbę jakiegoś przedstawienia teatralnego. 
czasie próby przyszło pod szkołę kilku mal
ców w wieku od lat 1 3 — 14 i zaczęło jej 
pizeszkadzać w próbie. Podburzeni przez ro
dziców socjalistycznych chłopcy dobijali się 
do drzwi, pukali do okien a wreszcie pozwo
lili sobie nawet na wyłączenie przewodów  
elektrycznych, tak że na sali zapanowała zu

pełna ciemność. Nauczycielka z  początku 
napominała, a gdy już jej było tego za dużo, 
wybiegła przed szkołę i dopadłszy czterech 
największych śmiałków, wytargała ich za 
uszy. Kara pomogła, chłopcy się rozbiegli, 
ale po kilku dniach nauczycielka otrzymała 
skargę sądową o —  obrazę honoru. Obrażo
nych chłopców zastępował adwokat. W  cza
sie rozpraw y nauczycielka tłumaczyła swoje 
postępowanie tem, że mając 70 dzieci, mu
siała dla ratowania swego prestiżu ukarać 
niesfornych chłopców. Kara, jaką zastosowa
ła w danej chwili, nie była żadną obrazą 
honoru, lecz zabiegiem w ychow aw czym . Nie  
mogła bowiem zostawić całej klasy w prze
konaniu, że jest bezsilna i rady soDie dać nie 
może. Sędzia, po rozpatrzeniu sprawy, unie
winnił oskarżoną, motywując swój wyrok  
tem, że oskarżona nie miała zamiaru obrazić 
chłopców. Kara cielesna była wywołana nie 
w celu poniżenia godności uczniów, lecz 
miała charakter pedagogiczny. W yrok sadu 

wiedeńskiego wywołał w miejscowych ko
łach nauczycielskich wielkie wrażenie. Po 
raz pierwszy została kara cielesna zaliczona 
w obliczu prawa do zabiegów w ych ow aw 
czych.

HORZE —  TO DROGA 
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Współudział Polski
w wystawie Mazepmskiej.

Z  okazji trzechlecia urodzin Jana 
Mazepy, dla unaocznienia działalności 
i uczczenia pamięci tego przez tyle 
c ie k ó w  z carskiego rozkazu w yklęte
go działacza ukraińskiego urządzoną 
została w N arodow o-U kraińsk;em M u
zeum wystawa mazepińska. D yrekto
rowi N arodow ego Muzeum U kraiń

skiego pośpieszyły na jego apel ochot
nie z pomocą polskie instytucje kul
turalne i wystawa, choć urządzona w 
przeciągu jednego miesiąca, przybrała 
wygląd okazały. Muzea Lubom irskich, 
Pawlikowskich i BM joteka Ossoliń
skich dostarczyły zgórą 50 ekspona
tów , szereg cennych portretów i ry 
cin współczesnych, rzadkich rękopi
sów, pisanych przez sławnego bojow 
nika, przeważnie po polsku i po łaci
nie. zdobnych jego hetmańską pie
częcią, a skierowanych do królów  i 
wielm ożów polskich. Godnie też w y 
stąpiły Muzea lwowskie, historyczne i 
Króla Jana, także dr. Czołowski uży
czył ze swych prywatnych zbiorów 
nader rzadkich map współczesnych 
bitw y pod Połtawą i portret Piotra 
W ielkiego. W arszawskie Muzea przy
czyniły rię też nadesłaniem szeregu 
pamiątek mazepińskich, głównie z 
działów rękopisów. Zbiory T o w a
rzystwa Szewczenki i własne U kra
ińskiego Muzeum N arodowego uzu
pełniły wystawę, tak, że zwiedzenie 
jej daje pogląd na dzieje Mazepy.

Pierwsza sala poświęcona jest cza
som jego chwały. O bok ikonografii, 
portretów  samego hetmana z rozm a
itych czasów, prawdziwych i fanta
stycznych, widzim y cały szereg ręko
pisów jego, korespondencje z w ybit
nymi działaczami, utw ory jego pióra, 
dalej panegiryki, opowieści i pieśni, 
slati :ące potęgę i znaczenie hetmana.

iany zaobią zdjęcia ze stolicy jego 
Puturina, Ław ry Pieczerskiej, cerkwi 
1 instytucyj przez niego ufundowanych. 
'W  gablotach pysznią się drogocenne 
dzieła, jemu zadedykowane. N a ścia
nach są portrety potężnych władców 
i panów polskich, z którym i pozosta
wał w stosunkach, podobizny Piotra 
'Wielkiego i Karola X II, nadto 
hetmanów kozackich Doroszeńki', 
Chnrelnickiego, Skoropadskiego i Sa- 
m ojłowicza, portrety prz) jaciół i to
warzyszy O rlika i W ojnarowskiego, a 
nawet sławnej M atryny Koczuibojów- 
ny młodocianej oblubienicy blisko 
7o-letniego Mazepy.

I tak to w życiu bywa od sławy 
do upadku jeden tylko krok, tak 
Próg tylko dzieli nas od drugiego po
koju, k tóry  zbiera dokum enty upad
ku Mazepy. Nieszczęsna bitwa pod 
Połtawą, przedstawiona na szeregu 
kart i obrazów. W idnieją na ścianach, 

zdjęte z urundowanych przez Mazenę 
ołtarzy antominsy, na których imię 
fundatora z rozkazu carskiego zaczer
nione, wymazane zostało z pamięci, 
Zdawało się na wieki. C zytam y dalej 

ów  straszny manifest carski, przed

stawiający zdradę M azepy Judasza, 
k tóry przypom niawszy sobie polskie, 
pańskie nawyczki, dla własnej ambicji 
zdradził naród ukraiński, wyklinający 
zdrajcę po wiek wieków, manifest 
Skoropadskiego piętnujący go 1 roz
m aite dowody pomsty moskiewskiej, 
zmierzające do zohydzenia pamięci 
Mazepy. — Spora ilość rycin sławnego 
malarza francuskiego Yerneta przed
stawia Mazepę, przywiązanego bez u- 
brania do grzbietu rozszalałego ko
nia, pędzącego przez knieje, ilustracje 
z francuskiemi i hiszpańskierm napi- (
sami przedstawiają fragm enty roman- nych i prasy.

tycznych epizodów Mazepy.
Zgrom adzone w szafce mazepinia- 

na tak lkerackie, jak i m uzyczne, o- 
piewaiące losy Mazepy, dają pogląd 
na ujęcie M azepy w sztuce i literatu
rze. Zgromadzone dzieła i przyczynki 
historyczne pióra najznamienitszych 
badaczy przeszłości [zarówno ukraiń
skich, jak polskich i szwedzkich dają 
przegląd opracowań historycznych.

K ilim y, ceramiki, zbiór brom, 
szkieł, jakoteż szereg obrazów m alarzy 
późniejszych, opartych na m otywach 

ukraińskich, lub złączonych tem ato
wo z Mazepą i jego czasami, dają w y 
stawie swoiste ujęcie. U roczyste 
otwarcie wystawy dokonane zostało 
przy udziale licznej publiczności, 
wśród której nie brakło reprezentan
tów polskich instytucyj kultural-

K.

Z Akcyjnego Banku Hipotecznego.
Onegdaj odbyło się 64 Zwyczajne 

Walne Zgrom adzeni; akcjonarjuszów 
Akc. Banku Hipotecznego pod prze
wodnictwem prez. hr. Stanis:awa M y- 
cielskiego i w obecności komisarza rzą
dowego nadr. dr. Koppla. H r. M yciel- 
ski powitał zebranych, poczem poświę-

rno ciężkich warunków, obroty Banku 
w ykazały odpowiednią nadwyżkę, a 
w ynik przewidujących zarządzeń uja
wni się jeszcze silniej w  r. 1932.

Stan pożyczek hipotecznych 3 1 -go 
grudnia 19 3 1 :  zł. 30,459.548- Listy za
stawne zl. 30,456.182. Książeczk'- wkład

cił gorące wspomnienie żałobne zmar- 1 kowe zł. 9,895.865.
lym w ubiegłym roku, członkowi R a
dy Nadzorczej ś. p. Sewerynowi 
Skrzyńskiem u i dyrektorow i Józefow i 
Miinzowi.

N a wniosek dr. Tilla zwolniono 
dyr. H orow itza od złożenia szczegóło
wego sprawozdania z obrotów Banku.

Z  kolei p. Lisowiecki Marjan im. 
R ady Nadzorczej przedstawił sprawo
zdanie z działalności za rok ubiegły. 
Podniósł, że depresja gospodarcza, któ
ra w roku sprawozdawczym doszła do 
największego natężenia, podważyła w  
całym świecie zaufanie do obecnego 
systemu kredytowego, a rynek polski 
był także narażony na szereg wstrzą
sów, wywołanych wydarzeniami na za
granicznych rynkach pieniężnych. Z 
końcem roku 19 3 1 nastroje pesymi
styczne w  naszym kraju straciły ostrą 
form ę, a publiczność mogła stwierdzić 
stosunkowo korzystne położenie pol
skiego aparatu walutowego i finanso
wego, co claje otuchę w odniesieniu do 
przyszłości.

Akc. Bank H ipoteczny zdolal w y
wiązać się ze wszystkich zobov »ązań. 
Przystosowując się do położenia, w pro
wadził szereg oszczędności, wskutek 
czego wydatki personalne i koszta ad
ministracyjne zm niejszyły się ub. roku 
zwyż o 200.000 zl. Dzięki ostrożnej 
polityce finansowej i kredytowej, mi-

Ogólny obrót Akc. Banku H ipote
cznego wynosił w roku 19 3 1 złotych
i ,3 3 r ,9 5 ° .I 46, fundusz zapasowy zł. 
2 ,0 11.4 5 3 , fundusz dla zabezpieczenia 
listów zastawmych wzrósł do kw oty zł. 
593.264, a fundusz am ortyzacyjny do 
kw oty zł. 446.343.

W dyskusji, która wywiązała się 
nad sprawozdaniem, dyr. H orow itz 
odpowiadając na interpelację adw. dr. 
Rerchesa, dawał wyjaśnienia co do 
obrotów bankowych, poczem dr. Par
nas stwierdziwszy, że dyrekcja w roku 
ciężkiego kryzysu poświęciła ogrom 
pracy, aby przezwyciężyć olbrzym ie 
trudnością'związane zwłaszcza z zała
maniem się Kredytowego Banku w  
^ ie d n iu  i stanęła na wysokości zada
nia, postawił wniosek wyrażenia d y
rekcji pełnego zaufan a i uznania. N a 
wniosek p. Marjana Lisowieckiego 
przyjęto do wiadomości sprawozdanie 
za rok 19 3 1 z czynności, oraz zamknię
cie rachunkowe i udzielono Zarządowi 
Banku absolutorjum. N adw yżkę zysku 
w kwocie zł. 252.065 przeniesiono na 
rachunek 1932.

Wreszcie przystąpiono do w yboru 
uzupełniającego. Ustępującego po 5 la
tach p. Marjana Lisowieckiego w yb ra
no ponownie jednogłośnie do R ady 
Nadzorczej.

Na czem oszczędzać?
Znam y wszyscy aż nadto dobrze, niestety! 

smętne rozmyślania na temat: na czem by
jeszcze oszczędzić, by nie przekroczyć coraz 
mocniej okrawanego budżetu tak zwanego 
„życia“ . Ubrania, przyjemności —  to już 
zawsze łatwiej sobie z tem poradzić. Można 
zredukować do minimum, można przerabiać 
po kilkanaście razy te same rzeczy. Ale żyć  
trzeba, jeść trzeba. W ięc co robić?

  Jadam y tak skromnie, że już skrom
niej nie można —  skarżyła się pewna młoda 
gospodyni. —  Zupa i mięso, desery skasowa
liśmy. A  mimo to wydaje się dużo. Codzień 
coś-tu pięć deka wędliny, tu dziesięć deka 
masła... i sumy się składają!

—  Otóż to, droga pani! Sum y się skła
dają, bo gospodarstwo jest prowadzone —  
niestety —  nieracjonalnie! T ak , tak, młoda

gosposiu, nie trzeba Się wstydzić ani upierać 
przy swojem, kiedy można się czegoś nau
czyć. Trzeba spróbować zmienić system. Z o 
baczymy, jakie wyda rezultaty.

Przedewszystkiem —  oszczędzać można 
na wszystkiem, ale nie na zdrowiu. Kasować 
trzeba to, co jest d L  zdrowi? najmniej poży
teczne, a kosztuje tyle samo, albo i więcej co 
najbardziej odżywcze produkty Mniej mięsa, 
mniej wasserzupek, mniej wędliny. I więcej 
zrozumienia tego, co właściwie iest dla 01 ga- 
nizmu pożyteczne. Nie chodzi przecie o oszu
kiwanie żołądka, o przeładowanie go Lezwar- 
tościowemi płynami, zapychanie kartoflami. 
Wszystko, co się je, powinno wnosić do orga
nizmu pożyteczne elementy, nawet przy spo
życiu w  małych ilościach. Zanim się skasuje 
desery, danie niesłusznie uważane przez dużą 
część gospodyń za luksus, powinno się rozwa
żyć, czy nie lepiej skasować drogie wędliny, 
kawę, produkt zagraniczny, zastąpić zbożową, 
i t. p. Deser wnosi do organizmu znacznie 
więcej pierwiastków odżyw czych, niż np. 
większość zup, zawiera bowiem cukier w  więk
szej ilości, niż inne potrawy. A  czem jest brak 
cukru dla organizmu, stwierdziliśmy podczas 
ostatniej wojny.

Są zresztą desery i desery. Nie każdjgo  
stać na wykwintne leguminy, kremy, wyszuka
ne torty. W  okresie jednak tanich owoców i 
jagód, w  porze, kiedy mięso łatwo 9ię psuje i 
mniej wzbudza apetytu w  czasie upałów, kom
poty. kisiele, budynie z sokami, są potrawami 
najodpowiedniejszemi i najbardziej odżywcze
mu

I jeszcze jedno. „T u  pięć deka, tam dziesięć 
deka...“  N ic  dzjwnego, młoda gosposiu, że 
„pieniądze się rozłażą...1’ Najkosztowniejsze 
jest kupowanie „na deka“ , płaci się bowiem  
wtedy za papier cenę produktu. A  wjem y, z 
jak grubego papieru robione są torebki. N aj- 
racjonalnieiszą oszczędnością więc jest kupo
wanie raz na miesiąc w  większej ilości pro
duktów, nie ulegających zepsuciu, jak np. mą
ka, cukier. Wiadomo wszak, że bez nich obyć 
się w  gospodarstwie nie można, lepiej więc 
przynieść swój płócienny woreczek i raz na 
miesiąc nabyć odpowiednią ilość. Praktyka  
wykaże wkrótce, ile tego potrzeba. H . P

UZjazd „Ostjudenverbandn 
w Koianji.

Essen, 19 maja. (P A T .) O dbył się 
w  Kolonji zjazd Żydów , skup;ających się 
w  zw iązku"7,Ostjudenverband“ . Na zjeździe 
reprezentowane były okręgi: westfalsko-nad- 
reński, południowych Niemiec i Saarbrucken. 
W  związkach tych znajduje się około 25 tys. 
Żydów  polskich. Ceiem zjazdu było wzm  le
nienie życia organizacyjnego Żydów , pocho
dzących ze wschodu i omówienie położenia 
Żyd ó w  wschodnich w  Niemczech. N a zjazd 
przybyło 78 delegatów. Programowe przemó
wień!- wygłosili: Benzion Fett z Berlina,
Józef Zucker Holiander z Karlsruhe, Maks 
Goldreich z Beuel i Franciszek K.akowski 
z Wuppertal. Podkreślono ciężkie położenie 
Żydów  wschodnich w  Niemczech, w ynika
jące z ogólnego kryzysu gospodarczego i z 
niechęci, z jaką odnoszą się do Żyuów  nie
które partje polityczne w  Niemczech. 
Również stosunek Żydów  niemieckich do ich 
współwyznawców wschodnich pozostawia 
wiele do życzenia, szczególniej o  Ue chodzi 
o równość współpracy w  gminach żydow 
skich. N a zjeździe nastąpiła fuzja wyżej w y 
mienionych okręgów w  jeden okręg, pod 
nazwą „Gruppenverband W est-Sud" z sie
dzibą w  Essen, na czele ktorego stanął dr. 
Buschel z Essen.

Zebrani na zjeździe delegaci obywateli 
polskich wysłali depesze hołdownicze do 
Pana Prezydenta Mlościckiego i Marszalka 
Piłsudskiego i dziękczynną do ministra Z a
leskiego.

Konsulat R . P. w  Essen reprezentował 
na zjeździe wicekonsul RosmańsLi

POPIERAJCIE  
L. O. P. P.

Ogłoszenia urzędowe.
L I C Y T A C J E .

E. III. 6031/26. Ed ykt licytacyjny. Dnia 
sierpnia 1932 r. o godz. 1 1  przedpołudn. 

Obędzie się w  Sądzie niżej podpisany” 1 przy
musowa licytacja połowy realności obj. whl.

2045> 2869. 2929, 2946, 3054, 3457, 3458-. 
j  59\ 3459 . 3523. 3602, 3456 (cegielnia) Dz. 
. • miasta Lw ow a. W artość szacunkowa łącz- 
n®. 2 przynależnościami wynosi 346.632 zł., 
^jn iższa oferta 17 3 .3 16  poniżej której 

•*Przedaż nie nastąpi, akta można przeglądać 
*  tymże Sądzie w  godzinach urzędowych.

Sąd grodzki miej. Oddział X X X V II .
Lw ów , dnia 17  maja 19 32. 3M 9

OrazX X V l ' E 9596/29/29- E d ykt licytacyjny  
N a  w.ezwanie do zgłoszenia wierzytelności. 
ranaW^ S $ek strony egzekwującej Tym ka G ó -  
eody będzie się dnia 28 czerwca 1932 o 
7 7  - 9 przedpoł. w  biurze N i . 80 na za
li- .poPrzednio zatwierdzonych warunków  

ytacja nastenn iarvrh realności: Ks.ęganastępujących realności: Ks.ęga
r i T t° Wa ^chodnica; 1/2 whl. 25. Oznaczenie 
realności: R cajpość kłada się z obud. 13

szeregu parcel grunt. W artość szacunkowa 
w raz z przynależ. 1 9 9 9  zł. 50 gr. Najniższa 

erta 1499 zł. 6 1 gr. Przynależności stanowią:

1) chata —  1500 zł., 2) piwnica —  150  zł., 
3) ogrodzenie —  20 zł., 4) ewentualne u- 
prawni. riia naftowe —  965 zł. Do realności 
obj. whl. 25 należą przynależności, oszaco
wane na 1 1 3  zł. Poniżej najniższej oferty 
sprzedaż nie nastąpi. 3 37 7

Sąd grodzti.
Droh >bycz, dnia 12 lutego 1932.

V . E. 647/32. Ed ykt licytacyjny oraz 
wezwanie do zgłoszenia wierzytelności. Dnia 
14  czerwca 19 32, godzina 1 1  sprzeda się re
alność złożoną z pgrt. 1286, 773, 12 10 /1, 
4 14 3 /1 , 510, 5 14 /1, pbud. 140/2, połowa pbud. 
140/1 gminy Ciemierzyńce, Piotra Hunca  
własnych. W artość szacunkowa 6455 zl., w  
tem wartość przynależności 3400 zł. N aj
niższa oferta 4305 zł. 98 gr. Prawa, wobec 
których licytacja byłaby niedopuszczalna, 
należy zgłosić przed licytacją, gdyż wobec 
nabywcy w  dobrej wierze nie mogłyby bvć 
one potem dochodzone. 3 3 78

Sąd grodzki.
Przemyślany, 22 kwietnia 1932.

E. X X V I. 12336/30/8. Strona zobowiąza
na W asyl H uta w  Truskawcu. Edykt licyta
cyjny oraz wezwanie do zgłoszenia w ierzy
telności. N a  wniosek strony egzekwującej 
Ziemskiego Banku Hipotecznego we Lwowie  
odbędzie się dnia 1 1  lipca 19 32  o godz. 9

przedpoł. w  biurze N r. 7 7  na zasadzie obec
nie zatwierdzonych warunków licytacja na
stępujących realności: Księga gruntowa T r u -  
skawiec. W hl. 876. Oznaczenie realności: re
alność składa się z pgr. 102/2 wraz z willą 
i budynkiem gospodarczym. W artość ^-aclin
kowa wraz z przynależ. 40785 zł. Najniższa 
oferta 20.392.jo zł. Do realności tei należą 
przynależności, oszacowane na 5688 zł. Po
niżej najniższej oferty sprzedaż nie nastąpi.

Sąd grodzki. 3376
Drohobycz, dnia 12, sierpnia 19 31

E. 6609/31. Edykt licytacyjny. Dnia 3 
czerwca 1932, godzina jo  odbędzie się w  tu
tejszym Sądzie biuro N r. 10 licytacja real
ności lwn. 1 1 3 2  gm kat. Chrzanów, Fioren- 
tyn y Sędzielowskiej własnej. W artość sza
cunkowa 483 zł. 7  ogr. Najniższa orerta 323 
zł. Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie 
nastąpi. 3375

Sąd grodzki.
Chrzanów, 23 kwietnia 1932.

E . 1387/27. E d y k t licy ta cy jn y . j-*nia ? 
czerw ca 1932 o godz. 10  rano odbędzie się 
w  tu t. Sądzie w  biurze N r. 12  licytacja  ca
łej realności lw h. 1483 połow y Iw h. 1. 1 
gm iny Bochnia, składających się z parceli 
bud i g run tow ych  obszari 575 1 15  sążni 
oraz dom u i b u dynków  gospodarczych. O -

szacowanie 40.242, 270 zł. Najniższa cena 
20 .121 zł., 135  zl. W arunki i akta do przej
rzenia. 3374

Sąd grodzki, Oddział III.
Bochnia, dnia 30 kwietnia 1932.

U P A D Ł O Ś Ć  I.
I: 2. N c. 3 16 /3 1. Wnioskowi Mojżesza 

Rubenkisa, kupca we Lwowie o otwarcie 
konkursu do majątku dłużnika Józefa Miihl- 
rada, kupca w  Brodach, odmowiono dla bra
ku majątku. Audjencja do złożenia przysie-ń 
wyjawienia w  oodpisanym Sądzie dnia 6 
czerwca 1932, godz. 9 rano. 3379

Sąd okręgowy.
Złoczów, dnia 7 maja 1932.

UZNANIE ZA ZMARŁEGO.
T . 445/25/3. Edykt. Konrad Sołtowski. 

urodzony 1 maja 1090 w  Strutynie, powiat 
Złoczów, zaginął od roku 19 16  jako żoł
nierz austrjacki na wojnie światowej. W dra
żają . postępowanie celem uznania go za 
zmarłego, w zyw a się, aby o zaginionym  
uw adomiono do 6 miesięcy Sad lub kurato
ra adwokata Dra Katza w Złoczowie.

Sąd ok-ęgow y. 3380
Złoczów, dnia 8 lutego 1932.
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Flota handlowa morska Polski i Gdańska.
G łów ny U rząd Statystyczny opra

cow ał dane, dotyczące floty handlo
wej m orskiej Polski i W . M . Gdańska.

W edług danych na 1 stycznia r. b. 
m orska flota handlowa Polski obej
m uje ogółem 33 statki ogólnej pojem
ności 67,834.000 tonn, w tem 32 stat
k i parowe o pojemności 66,273.000

tonn i 1 statek m otorowy o pojemno
ści 1,561.000  tonn.

M orską flotę handlową Gdańska 
stanowi 51 statków ogólnej pojemno
ści 212,890.000 t., w tem 33 stacki pa
rowe pojemności 30,438.000 tonn, o- 
raz 1 8  statków m otorowych pojem
ności 182,452.000 tonn.

Uroczyste otwarcie centr. fabryki 
protez dla inwalidów.

W  dniu 19 b. m. o godz. 12  min. 
30 odbyło się w  W arszawie przy ul. 
Kujawskiej uroczyste otwarcie cen
tralnej fabryki protez dla inwalidów 
wojennych, wybudowanej przez Ogól 
nopaństwowy Zw . Kas Chorych z ini
cjatyw y i przy poparciu Ministerstwa 
pracy i cup. społ. N a uroczystość otwar 
cia przybyli m. in.: min. Hubicki, w i
ceminister Szubartowicz, dyr. Drecki, 
gen. Kolłątaj-Srzednicki, nacz. Em iro-

wicz, przedstawiciele Zw . Inwalidów 
W oj. R . P., pos. Karkoszka, p. Szul- 
czyński i pos. W agner i inni.

N ow a fabryka posiadać będzie spe 
cjalną stację doświadczalną, w której 
przeprowadzane będą badania nad u- 
lepszeniem protez. Prawo do bezpłat
nego otrzym ywania protez przysłu
guje około 30.000 inwalidów wojen
nych.

List ze Stanisławowa.
aj-Iecie Sodalicji Marjańskiej Pań N auczy
cielek. —  Z  prac „Legjonu M łodych ". —  
Liga Polsko - Rumuńska. —  Redaktor lw ow - 
akiego ,,N ow oho Czasu" szuka w Stanisławo
wie... pieniędzy. —  N owe czasopismo w Sta

nisławowie. N aokoło świata. 
{Korespondencjawłasna „Gazelv Lwowskie!')

W  ub. tyg. obchodziła swój’ 25-letni Ju 
bileusz Sodalicja Marjańska Pań Nauczycie
lek. Z  okazji lubileuszu odbył się uroczysty 
obchód —  połączony z akademją. —  Sodalicja 
bierze czynny udział jako organizacja w dzia
łalności społecznej —  pracuje nad młodzieżą 
przez wpajanie ideałów bożych i inicjuje 
kółka religijne młodzieży. Staraniem Sodalicji 
pow stały: Sodalicja uczenie w Seminarjum  
prywatnem  w r. 1925, w Seminarjum Pań- 
łtw o w em  w r. 19 27  i w szkole przemysłowej 
w  r. 1929. —  Obecnie skupia Sodalicja ponad 
13 0  członkiń. Wiele z nich pracuje na pla
ców kach oświatowych zdała od Stanisławo
w a. —  Należy zaznaczyć, że liczba Sodalisek 
ciągle wzrasta —  bowiem coraz więcej nauczy
cielek zgłasza się do Sodalicji, by pogłębić du
cha bożego.

* » »
Niedawno założona org. akademicka p. 

n. „Legjon M łodych" rozwija b. żywą dzia
łalność. Sekcja dramatyczna L. M. wystawiła 
ostatnio komedję Moulin‘a i Delawigne‘a p. t. 
„C zło w iek  o stu głowach” ; —  dzięki dobre
m u przygotowaniu sztuka uzyskała pełne po
wodzenie. W  najbliższym czasie rozpoczyna 
aekcja dram. Legjonu objazd ważniejszych 
miejscowości tut. Obwodu —  gdzie powyższa 
sztuka zostanie wystawiona. — Również chÓr 
Legjonu pracuje b. intensywnie.

Bogaty repertuar przygotowanych pieśni, 
usłyszymy wkrótce na specjalnym „W ieczorze

:hórPieśni". —  Dyrygentem  
Majkut.

jest p. E ^

* * , *
Liga Polsko - Rumuńska we Lwowie or

ganizuje obecnie swój oddział w  Stanisławo
wie. Ze względu na to, że Stanisławów ma 
się stać ośrodkiem handlu polsko - rumuń
skiego —  wiadomość o założeniu oddziału 
Ligi wzbudziła w mieście żywe zainteresowa
nie. Zgłoszenia członków przyjmuje admini
stracja „Kurjera Stanisławowskiego", która 
też wydaje bezpłatnie statut Ligi.

*  *  *

T yg. miejscowy „Ukrainske Ż yttia" (N r. 
7), donosi, że onegdaj zjechał do Stanisławo
wa naczelny redaktor i współwłaściciel dzien
nika ..N ow yj C zas" i zaprosił na konferencję 
prasową tut. ukraińskich potentatów finan
sowych. Celem tej konferencji, miało bvć 

zwerbowanie nowych kapitałów dla pod
trzymania wydawnictwa, gdyż pono dotych
czasowy preliminarz nie dopisał i dalszy byt 

pisma pozostaje pod znakiem zapytania.
*  *  *

Dziś ukazał się pierwszy numer Wvd. 
perjod. p. n. „Ech o G ór“ . —  N owe czasopi
smo, które wychodzić będzie co 5 dni, po
święcone jest uzdrowiskom, letniskom i tu
rystyce Małopolski Wschodniej.

* * *

Onegdaj wyruszyli ze Stanisławowa w
podróż naokoło świata małżonkowie Helena 
i Franciszek Chojnaccy, członkowie klubu 
sport. „Sokół —  G órka".

Pp. Chojnaccy odbędą tę podróż obli
czoną na lat 10 —  na rowerach w towa
rzystwie psa „Fo xa“ . D.

A N T O N IN A  K O R C Z A K . 11)

II S y m f o n j a .
N O W E L A .

Nagle drzwi się otw orzyły 1 w y 
szedł profesor. Pamiętam, że miał ro
gow e okulaiy i że był gruby. Zbliżył 
się do Ligockiego z wyciągniętą dło- 
r.ią:

„W inszuję ci ministrze, masz ślicz
nego syna!“ .

„W  ślad za lekarzem wyszła pie
lęgniarka, niosąca malutkie białe za
w iniątko. W iem, że coś krzyknęłam  
w  tej chwili, że się zerwałam z miej
sca i postąpiłam ku niej parę kroków  
*  otwartem i ramionami. Ale już brato
w a Leny zastąpiła mi drogę, a starszy 
pan zm ierzył mnie zdzitt ionym w zro
kiem ...

„P o  chwili białe zawiniątko leżało 
w  niezręcznych ramionach Ligockiego, 
k tó ry  otoczony lekarzami i rodziną 
odchodził odemnie...

„A ch , proszę pani, zdaje mi się, że 
w  owej chwili za wiele rzeczy odpo
kutow ałam !...

„Trzeba było niezwykłego taktu i 
serca Leny, aby mnie umiejętnie w pro
w adzić do swej rodziny. U czyniła to

po mistrzowsku. Za długo byłoby o- 
powiadać, jakiemi sposobami nietylko, 
że utorowała mi drogę do swej rodziny, 
ale wyprosiła u męża, że aczkolwiek 
obca im zupełnie, zostałam matką 
chrzestną Dasia. Dziś — zdziwi to pa
nią napewno — Ligocki jest moim 
bardzo serdecznym przyjacielem. I dzię 
ki tej przyjaźni wolno mi rok rocznie 
zabierać z sobą na parę tygodni „jego 
jedynaka" jak on go nazywa., a w ła
ściwie to mego jedynaka... mego Boh
dana wcielonego w to ukochane maleń
stwo.

„A le  unikam, jak mogę, tych, któ
rzy znali Bohdana dzieckiem... Dla in
nych podobieństwo nie jest tak rażące. 
I dlatego unikałam pani... Ale zresztą 
nie wiem czy już niema czasem takich, 
którzy się domyślają, że Das nie jest 
synem Ligockiego...

„Szczęśliwa jestem, że pani zechcia
ła mnie wysłuchać i że choć trochę 
mogłam zrzucić 7. siebie ten ciężar, bo 
do spowiedzi nie pójdę... nie mogę... 
W ie pani, jak dawniej byłam religijna.

Wiadomości sportowe.
W Y N IK I  T R Z E C IE G O  D N I A  W Y Ś C IG Ó W  

K O N N Y C H .
Gon. I. z płotami. Dyst. 2400 m. 

N agr. 7000 zł. 1) Lovelace pod Kotlarzem. 
2) Hrabianka pod Magłym. T o t. 22.

Gon. II. arab. D yst. 1800 m. Nagroda 
1600 zł. 1) Książę pod Plebanem. 2) Lands- 
knecht pod Kokoszką. T o t. i j  fr„  59, 29.

Gon. III. z płotami. Dyst. 2400 m. N a 
groda 800 zł. 1)  Perufee pod Wilhelmem.
2) Droga pod Gajewskim. T o t. 24 fr„  12, 1 1 .

Gon. IV . Dyst. 1600 m. N agr. 1000 zl. 
1) Ghika pod Olejnikiem. 2) Cri du Coeur 
pod Roguskim. 3) Monaco pod Rusinem. 
T ot. 24 fr„  2 1, 14 i 33.

Gon. V . z przeszkodami. Dyst. 3200 m. 
N agr. 700 zl. 1) E tyl pod Gajewskim. 2) 
Coąuette pod Kotlarzem. 3) Barkarola pod 
por. Żwanem. T ot. 14 f r „  12 , 1 1 .

Gonj. V I. Dyst. 1800 m. N agr. 600 zl. 
1) Nefisa pod Jachem. 2) Aida pod Kazulą.
3) Huragan pod Kokoszką. T ot. 335 fr„  
8 1, 68, 59.

V . M O R G E N  S T A R T U J E  W E  L W O W IE . 
Malop. Klub Autom obilow y otrzymał 

zgłoszenie v. Morgena do wyścigu automobi
lowego we Lwowie. —  Napraw a szosy stryj- 
skiej już rozpoczęta.

Co usłyszymy przez 
radjo?

(Audycje własne Rozgłośni Lwowskiej 

oznaczone drukiem półtłustym.)

Sobota, 2 1 maja.
L W Ó W  (381) Godz. 1 1 .4 5 :  Trans, z

W arszawy. Codzienny Przegląd Prasy Pol
skiej. —  1 1 .5 8 : Retransmisja sygnaiu czasu 
z Obserwatorjum Astronomicznego w W ar
szawie, hejnału z W ieży Marjackiej w Kra
kowie. Odczytanie programu na dzień bie
żący. —  12 .10  Szkolny poranek radjowy 
„Biłan^‘ słuchowisko w  w yk. Lwowskiej 
Szkoły Handlowej. Audycja dla szkół zawo
dowych i 7-m ych klas szkół powszechnych 
Trans, na wszystkie stacje P. R . —  12 .4 5: 
Koncert z płyt gram ofonowych. Płyty z fir
m y Kaim i Syn we Lwowie ul. Kopernik? 11  
13.20 : Trans, z W arszawy. Urz. kom. Pań
stw ow y Inst. Meteor. —  13.25 —  14 .4 5: 
Przerwa. —  14-45: Trans, z Warszawy. M u
zyka z płyt gramofonowych. —  15 .0 5: Trans, 
z Warszawy. Kom. gospodarczy oraz giełda 
pieniężna. —  x$. 1 $ :  Trans, z- W arszawy
Wiadomości wojskowe dla wszystkich omó
wi i odpowiedzi udzieli red. J .  I. Targ. —  
15 .2 5 : Trans, z Krakowa. „T o , co z serca 

w yrosło" wygi. ks. H enryk Weryński. —
15 .4 5 : Trans, z W arszawy. Kom. Centr.
Biura H ydr. dla żeglugi i rybaków. —
15 .50 : Audycja dla chorych w  opr. ks. M i
chała Rękasa oraz Koncert orkiestry lekkiej 
p. Tadeusza Seredyńskiego. Trans, na wszyst
kie stacje. P. R. —  16.20: Trans, z W arsza
wy. Radjokronika, wygi. dr. Marjan Stępow- 
ski. —, 16.40: D. C . Koncertu orkiestry p • 
Tadeusza Seredyńskiego. —  16 .45: Trans, z 
W arszawy. M ickiewicza „Płaz w skorupie",

w ygi. prof. Stanisław Sumiński. —  17 .10 :  
Trans, z W arszawy. Słuchowisko dla dzieci 
p. t. „W  starym dom u" p/g Andersena w  
radjof. Julji Rom owicz. —  17.3 5: Płyta gra
m ofonowa. —  17.40: Pieśni połskie i włoskie 
w  w yk. p. Zofji Willerowej (sopran) akomp. 
p. Tadeusz Seredyński. — 18.00: Trans, z
Wilna. Nabożeństwo Majowe z Ostrej Bra
my —  19.00: Rozmaitości. —  19.20: O dczy
tanie programu na dzień następny. —  19-25: 
„ O  odporności na sugestję" w ygi. dr. T a
deusz W itwicki. —  19.40: Trans, z W arsza
wy. Wiadomości sportowe. — 19.4 5: Trans, 
z W arszawy. Prasowy Dziennik R adjow y. —  
20.00: Trans, z W arszawy. „N a  widnokrę
gu". —  2 0 .15 : Trans, z W arszawy. M uzyka 
lekka w w yk. orkiestry P. R . pod dyr. Sta
nisława N aw rota. Tadeusz Olsza (piosenki) 
Ida Łosiówna (klinga). Akom p. Ludwik U r- 
stein. —  2 1-5 5 : Trans, z W arszawy. Feljeton 
p. t. ,,Conrad, pisarz angielski —  artysta pol
ski" wygi. Zygm unt Kisielewski. —  22 .10 : 
Trans, z W arszawy. U tw ory Chopina w w yk. 
Bolesława Kona. —  22.40: Trans, z W ar
szawy. Dod. do Pras. Dziennika Radjowego. 
22.45: Trans. z W arszawy. U rz. kom.
Państw. Inst. Meteor. —  22.50 —  2^.00: 
„P o  Piętach" Łątki Lwowskie r a  r. 19 32. 
Pióra W iktora Budzyńskiego, Wilhelma R a- 
orta, Emanuela Schlechtera i H enryka  
Zbierzchowskiego w specjalnej radjofonizacji.

Notowania giełdowe.
G IE Ł D A  P IE N IĘ Ż N A .

Lw ów , 19 mja.

4 %  A kc. Bku Hipot. 3 1 .— . 4 % %  A kc. 
Bku Hipot. 3 3 %  —  3 4 y3.

Skromne obroty w papierach procento
wych.

Usposobienie spokojne.
Dolar w  obr. pryw. 8.86.

G IE Ł D A  Z B O Ż O W A .
Lw ów , 19 maja.

N a Giełdzie obroty w  pszenicy i życie  
po cenach w ramach notowań.

Inne artykuły bez obrotu.
Tendencja utrzymana, usposobienie spo

kojne.
Ceny giełdowe loco Podwoloczyska.
Pszenica kr., dwor. od 29.—  do 29.50; 

żyto malop zbiór, od 26.—  do 26.25.
Inne kursy niezmienione.

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

*0 maja.

P A P IE R Y  P R O C E N T O W E : 3 proc.
poż. bud. 3 2 ,0 0 ; 4 proc. poż. inwestycyjna
88,25; 5 proc. poż. konwersyjna 3 7 ,75 ;
6 proc. poż. dolarowa 52,50; 4 proc. poż.
dolarowa 46,50; 7  proc. poż. stabilizacyjna
45 ,75— 5°, 5°-

D E W I Z Y : Belgja 125,0 5; Holandja
361,60; N o w y Jo rk  8,89,9; Paryż 3 5 ,14 ; 
Praga 26,39; Szwajcarja 174 ,4 5; Berlin 
2 12 ,7 0 ; Londyn 3 2 ,7 5 ; W łochy 45,85.

A K C J E : Bank Polski 71,00.

Ale teraz nie mogłabym słuchać o ka
rze... o potępieniu... może o męce Boh
dana na wieki, za moje winy...

„T ak , za moje winy. Bo można dużo 
mowie o potęaze namiętności, o prze
znaczeniu, czy ja wiem o czem jesz
cze...

„A le nie pozbędę się nigdy wraże
nia, że gdybym  wtedy zamiast błagać 
Lenę w  imieniu mego syna, kazała jej 
w imię obowiązku otrząsnąć się i ucie
kać, toby to uczyniła z pewnością, 
choćby miała nie wiem jak cierpieć.

— Ale wówczas po stracie syna nie 
pozostałby p3ni Daś!

Znów  przem ówiło przezemnie coś, 
co nie jest mną i stanowczo zbyt po
chopnie się odzywa.

Odpowiada mi jeno głuchy, jedno
stajny poszum Bałtyku.

A  daleko na tło liljowego nieba, zle
wającego się z falującą tonią, padają 
pierwsze promienie wschodzącego słoń
ca, podobne do ognistych mieczy, go
dzących w potęgę morza.

III.
Jestem znów w W arszawie. Pow ró

ciłam do swych najżywotniejszych za
interesowań, do swych zajęć i przyja
ciół. I czyż mam się przyznać? Pani 
Marta i jej opowiadanie bledną niemal 
zupełnie w  mej pamięci. Wspomnienie

0 nich leży w  mem sercu, niby kwiat 
zasuszony, przechowywany z pietyz
mem, ale o którym  trudno jest powie
dzieć, jakiemi były niegdyś jego barwa
1 woń... W iem wprawdzie, że pani M ar 
ta jest również w  W arszawie, ale do
prawdy nie mogę się zdecydować ją 
odwiedzić.

Nadchodzi karnawał. T aki praw 
dziwy warszawski karnawał, rozbawio
ny jak urwis, kpiący sobie z wielmoż
nego kryzysu i czcigodnej konjunktu- 
ry , dzwoniący w  uprzężach sanek : śpie
wający przeboje ustami chłopaków u- 
licznych. Każdego człowieka, choćby 
najrozsądniejszego, coś czasem skusi, a 
przynajmniej może skusić. Skusił więc 
i mnie ten szelmowski karnawał. Mam 
zaś wrażenie, iż planując tę zasadzkę 
działał na rozkaz bożka, którego na
zwałam przeznaczeniem pisarskiem.

Pewnego wieczora siedzę sobie w  
moim zacisznym saloniku. Ogień plo
nie na kominku... kominek jest taką 
rzadkością w W arszawie, że ilekroć 
wracam do domu, tyle razy ogarnia 
mnie zawsze nowa radość na widok 
gałęzi sosnowych strzelających płomie
niami i dziwacznych cieni tańczących 
dookoła.

(C. d. n.).

Redaktor odpowiedzialny: Dr. Marceli Szarota

CEN A O GŁO SZEŃ : Za 1  wiersz milimetrowy 1-szpaltowcj kolumny 8-l«pow ej w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem) JS gr — za 1 wiersz milimetrowy J-szpaltowy kolumny
4-łamowej w nadosłonem i nekrologji 40 gr- — w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym, paski na stronicach tekstowych 60 gr. — po kronice 
60 gr. — aa 1 -szej (pod nagłówkiem) 80 gr. — drobne ogłoszenia za słowo 10 gr. — drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż 15 gr. — Cała strona: ogłoszeniowa 400 zł. — tekstowi 
600 zł. —  pifcrwaza (pod nagłówkiem) 800 zL — Ogłoszenia tabelaryczne cyfrowe 5 0 % ,— zamiejscowe 30%  droższe. — Za terminowy druk ogłoszeń Wydawnictwo nie odpowiada.

„Drukarnia Polska Lwów, ul. Chorążczyzny 17, tel. 29-19, pod zarządem Władysława Germana. — Należytość pocztowa opłacona ryczałtem.


